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NOWE „DOBRODZIEJSTWO* 
Hirscha. 


(List „Kurjera Polskiego“). 
Lwów d. 24 lipca. 


W zeszłym tygodniu wysłałem ztąd te- 
legram, Hale 04 o nowo projekto- 
wanem przez barona Hirscha zamachn na 
nasze ekonomiczne, a po części i narodo- 
we interesa. Wiadomość tę otrzymałem od 
jednego z posłów do Rady państwa, który 
w tych dniach powrócił z Wiednia. Pel- 
nomocnicy barona Hirscha dokładają w 
Wiednin wszelkich usiłowań, aby na tę 
dodatkową fundację uzyskać pozwolenie 
rządu. Ośm miljonów franków, które Hirsch 
przeznacza na zakupywanie dóbr ziemskich, 
aby je natychmiast parcelować i osadzać 
na nich żydów z Rosji, są gotowe do roz 
porządzenia, ale nie wniesione jeszcze zo- 
stało urzędowe podanie, co do tej fuu- 
dacji. Sprawa ta traktowaną jest prywat- 
nie zczłonkami rządu, którym ajenci Hir- 
scha przedkładają dowody, że przyjęcie 
tych ośmiu miljonów franków na cel po- 
wyższy, byłoby dla interesów rolniczych 
Galicji bardzo korzystne. Zakupywanie 
dóbr głównie odbywałoby się we wscho- 
dniej Galicji, o ile możności w pasie gra- 
nicznyrn. Hirsch i jego ajenci w ostatnich 
czasach wytężają wszystkie sily, aby zna- 
czną część emigrujących żydów z Rosji, 
zatrzymać w Galicji na stale i widocznie 
żydzi ci, wiedzą o tych zamiarach swego 
opiekuna, bo gdy dawniej prawie zupelnie 
nie zatrzymywali się w Galicji, dążąc do 
Ameryki, lub bardzo niewielu zatrzymy- 
walo się we Lwowie — obecnie gromady 
żydów rosyjskich nawiedzają prowinejonal- 
ne miasta, nietylko w pasie granicznym 
leżące, lecz posnnięte w głąb kraju, jak 
np. Drohobycz, Sambor, Przemyśl, Do- 
bromil, Sanok i t. d. Miejscowe władze, 
a przedewszystkiem urzędy gminne z tą 
dwnuożną szarańczą formalnie nie mogą 
sobie dać rady, gdy bowiem przy pomocy 
Żandarmerji władze czynią energiczne kroki, 
aby tych żydów z danego miasteczka wy- 
dalić, to raptem znikają i przenoszą się 
cichaczem do innych miejscowości, a po- 
tem, gdy się uspokoi i żandarmów nie ma, 
część tych samych żydów wraca napo- 
wrót do tego miasteczka, z którego cheia- 
no ich wypędzić. 

Nie przesadzam, ale w pośród twardych 
okoliczności, w których żyć i pracować 
musimy, najście żydów 8 nas z Rosji, 
choćby nawet w niezbyt wielkiej ilości 
uważać należy za prawdziwą klęskę i je- 
śliby w Wiedniu ten baron Hirsch zna- 
lazl sposób na to, aby rząd stał się po- 
wolnym dla jego projektów w Galicji — 
to krok ten stanie w poprzek opinii całe- 
go spoleczeństwa polskiego i nastąpiłoby 
to wbrew zapatrywaniom krajowego rzą- 
du, tak państwowego, jak i antonomiczne- 
go. Właśnie dziś jest czas, aby przeciw 
działać usilowaniom Hirscha, póki jeszcze 
ten pan nie owładnął sytnacją nad pięk- 
nym, modrym Dunajem. Pamiętać też na- 
leży, że gdy wprowadzono w życie dwu- 
nastomiljonową fundację Hirscha, mimo 
bardzo poważnych przeszkód stawianych 
tu w kraju i w Wiedniu, zdołano je je- 
r usunąć, do czego, prawdę powie- 
eziawszy, głównie przyczynił się poprzedni 
| ae krajowy, Jan hr. Tarnowski, 
ZM jakkolwiek działał w dobrej wierze, 
J zje w tym razie źle się przysłużył 

poleczeństwu polskiemu, a dowód najo- 
ozywistazy w tem, że gdy pozwolono zro- 
bić żydom jedno, jeszcze to jedno nie we- 
szlo jak się należy w życie, a już wyjeż- 
dżają z drugim zamachem. z 

j W tem postępowaniu Hirscha ukrywa 
się niezawodnie wyrachowanie — jest on 
bowiem przekonany, że gdy za lat kilka 
okażą się złe skutki z jego pierwszej fun- 
dacji, wówczas po raz drugi na taką ży- 
dowską dobroczynność złapać się jnż nie 
dadzą.— Dziś jednak ta pierwsza funda- 
cja, oprócz spotężnienia arogancji żydow - 
skiej, która zresztą więcej jest komiczną, 
aniżeli szkodliwą, innych owoców jeszcze nie 
ma, więc na gorąco wyjeżdża się zdrngą spra- 
wą, korzystając z pewnej, chwilowej apatji 
spoleczeństwa polskiego, ike „3 codzien- 
dle A wrogów naszych. Rzeczywi- 

S k eie nasze jest tego rodzaju, że 
poć wzgłędem narodowym i politycznym 
bronić sj, uaimy rękami i zębami, n na 
sprawy ekonomiczne z tego właśnie powo- 
du małą zwracamy uwagę i bardzo często 
ludzimy się, biorąc szych za zloto. a wy” 
rafinowanych spekulantów społecznych za 
prawdziwych dobrodziejów. Rodziua pol- 
ska z męztwem 1 poświęceniem, których 
przykładami: rzadko które społeczeństwo 
pochlubić się może, z nadludzkiem wysj. 
leniem spelnia swoje obowiązki, i WBZyst.- 
kie pociski, wyrzucane Z najnowszej mor- 

erczej broni wrogów aa nie zdolały 
w domu polskim wybić jednej, Woki 
najmniejszej szezerby, ale pracowni I. 
Tycerzy na polu ekonorąjczu A ef Po 
codziennej, zwykłej pracy, ludzi 3 
Świadezonych 6 tem, że byt naro at 
podparty dobrobytem materjalnym (| kar 

Opiero potężną siłą dla nieprzyjadje 8 at 
planów i zaknsów — takich ludzi u nas 
2 i pod tym względem jest > nas ja 
Ja I nawet pewnego rodzaju bag 


wanie 


Dziś kwestja, czy sprawa żydowska jest 
daleko więcej, aniżełi samą kwestją eko- 
nomiczną, ma ona dla nas doniosłość po- 
lityczną i to wielkiej wagi. Nie sięgając 
jaż dalej, lecz od rokn 1264, to jest od 
czasu gdy król polski wydał pierwszy 
przywilej dla żydów, przychodzących do 
Polski wówezas, gdy ich pędzono i mor- 
dowano w calej Europie, do dziś dnia, a 
więc blisko przez ośm wieków, polski na- 
ród, z żydów osiadłych w naszym kraju, 
nietylko nie miał najmniejszej korzyści, 
ale doświadozył niezliczoną moc szkody i 
krzywd. Gdy naród był możny, życie je- 
go polityczne w kolosalnych granicach, za- 
kreślonych męztwem i orężem polskim, 
gdy wszystkiego było w bród, gdy w pol- 
skiej ziemi brakowało chyba tylko ptasie 
vo mleka, a i to może gdzie za Bolesła- 
wa było, kto to wie — wówczas można 
było na tysiące obcych przybyszów nie 
zwracać uwagi, można było zgłodniałym 
cudzoziemcom dawać jeść i pić po uszy i 
dach nad głowy, których nie mieli gdzie 
przytulić, można było obdarzuć ich nawet 
pewnemi, szczególnemi prawami, aby im 
oslodzić gorzką dolę i zachęcić do poży- 
tecznej pracy dla tego społeczeństwa, któ- 
re ich do siebie przygarnęło. Było z cze- 
go, dawało się wiele, a polski naród, ro- 
biąc dużo dobrego, nie myślał o wdzię- 
czności — w całych jego dziejach snuje 
się, jak nić złota, że: dobrze robić, trzeba 
robić z zasady i że ludzi innych narodo- 
wości nie obdziera się z tego, co dla nich 
święte. 

„Niemcy ci, którzy osiedli w Polsce, 
biorąc rzeczy sumiennie, dali dla niej z 
siebie wielki procent dodatni i dziś we 
krwi i w duchowym ustrojn Sznleów i 
Millerów na polskiej ziemi, przy trady- 
cjonalnej oszczędności, porządku, rzetel- 
ności i bndującej systematyczności, nie 
odnajdziesz ze skalpelem nic, oprócz pra- 
wdziwej polskiej dnszy. Z żydami stała 
się rzecz wprost przeciwna. Rozmnożyli 
się, to prawda, wzbogacili się, to druga 
prawda, i często Źle robili, to trzecia pra- 
wda. Jeźli weźmiemy rozmnożonych ży- 
dów na ziemiach pelskich, jako kapitał, 
to od tego kapitalu dla polskiego spole- 
czeństwa nie było i nie ma żadnego pro- 
centu, bo ta garstka żydów, których mo 
żna nazywać Polakami, jest tak drobna, 
że w dodatni rachnnek wejść nie może. 
Przez ośm wieków nikt na żyda w Poi- 
sce nie zakrzywił palca, nigdy im włos 
z glowy nie spadł, 

Dziś patrjotyzm nasz eksperymentów 
robić nie może i uczyć się mnsimy z 
przeszłości. Przez ośm wieków nie stali 
się żydzi Polakami, nie staną się i te 
raz — zresztą, nikt im tego nie broni, ale 
przed ich złą wolą my się bronić musi- 
my, zwłaszcza, że nie jesteśmy samodziel- 
nem państwem, lecz narodem, który sku- 
piać musi wszystkie sily i konsolidować 
się, aby zarabiać na lepszą przyszłość i 
na tę przyszłość , która mu się z praw 
dziejowych i cywilizacyjnych należy, 1 któ- 
rą osiągnąć musi. Wbijanie rozsadzających 

linów w nasze stosunki, a niczem wię- 
cej nie są projekty p. Hirscha, jest tak 
szkodliwe dla naszych interesów, że WSZy- 
sey bez „różnicy przekonań politycznych 
i wyznania, nawet żydzi, ezujący się Po 
lakami, powinni przeciwko nim działać. 
Niki nie broni żydom stawać się Pola- 
kami — do tego jest bardzo prosta dro- 
ga i Żadnych cudzych miljonów nie po- 
trzeba, a przeciwnie, to co robi i eo chce 
robić baron Hirsch, dąży jedynie do 
wzmocnićhia separatyzmu w Żydach, ko- 
sztem najdroższych naszych interesów. 
Komu źle w cudzym kraju, temu zawsze 
droga otwarta, a jeźli chce, żeby mu było 
dobrze, powinien go szczerze kochać — 
gdy tego jeszcze nie może, powinien go 
szanować, a gdy tego nie robi — to jest 
szkodliwym pasorzytem. 


Z KRAJU. 


Z krajowej Rady szkolnej, 


Rada szkolna krajowa uchwalił 
siedzeniu, odbytem dnia 16 nia 180. L po 

1) Przyznać OO. Bernardynom w Sam- 
borze za udzielanie kościoła ` na nabożeń - 
stwa dla młodzieży gimnazjalnej, 
remunerację w kwocie 80 zir, : 

2) aprobować Arytmetykę Władysława 
Zajączkowskiego część I i II, wydanie 
trzecie, tudzież część III i IV wydanie 
drugie ; f , - 

3) aprobować dla gimnazjów z językiem 
wykładowym polskim „Logikę elementarną* 

ladyslawa Kozłowskiego ; | 

4) zatwierdzić w zawodzie nauczyciel- 
skim Kornela Hecka, z gimnazjam w 
Stryju; A 

5) przyznać czwarty dodatek pięcioletni 
Sewerynowi Arztowi, „ dyrektorowi gimna 
zjam w Wadowicach i . 4 

6) Marjanowi Łomniekiemu, profesorowi 
IV gimnazjum we Lwowie ;. 

ko poruczyć w IV gimnazjum we Lwo- 
wie, Edwardowi Urbankowi, a : 

8) nankę rysunków Władysławowi Klap- 
kowskiemu ; 


roczną 


9) zamianować  suplentami : 
Owojdzińskiego dla Bochni; 

10) Juljana Hawła dla Brodów; 

11) Wojciecha Błotniekiego dla gimna- 
zjum św. Anny w Krakowie; 

12) ks. Pawła Rawskiego dla III gimna- 
zjum w Krakowie ; 

13) Antoniego Zubczewskiego dla gimna- 
zjum II we Lwowie; 

14) Franciszka Bizonia i 

15) Albina Schreyera, dla gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie; 

16) Bronisława Mierkę dla szkoły real- 
nej w Krakowie; 

17) przenieść suplentów : Błażeja Jar- 
kowskiego ze Stryja do Buczacza ; 

18) Wojciecha Turosza ze Stanisławowa 
do Buczacza ; 


19) Kazimierza Kljasza z Buczacza do 
Jarosławia ; 
20) Leona Dolniekiego z II gimnazjum 
w Krakowie do Kołomyji; 
, 21) Antoniego Lenczowskiego z gimna- 
zjum ów. Anny do II gimnazjum w Kra 
kowie ; 
_ 22) Teofila Mryca z Sambora do gimna- 
zjum akademickiego we Lwowie; 
23) dr. Teodora Nachera ze Stanisła- 
wowa do gimnazjum II we Lwowie; 
24) Stanisława Ziobrowskiego ze szkoly 
realnej we Lwowie i 
25) Stanisława Mlodzianowskiego z Prze 
myśla do gimnazjum IV we Lwowie; 
26) Juljana Dobrzańskiego z Bnczacza i 
27) Leoncjusza Kuźmę z akademickiego 
gimnazjum we Lwowie do Przemyśla ; 
28) Jana Bielę i 
29) Franciszka Barańskiego z III gimna- 
zjum w Krakowie do Rzeszowa ; 
30) Piotra Mirtyńskiego ze Stanislawo- 
wa do Sambora ; 
31) Antoniego Nowaka z Jasła do Sa- 
noka ; 
32) Jana Lityńskiego z Brodów i 
33) Jana Lubaczewskiego z Jaroslawia 
do Stanisławowa ; 
34) Bronisława Starzeckiego z Buczacza 
do Brzeżan ; 
35) Tadeusza Kopystyńskiego z II gi- 
mnazjnm we Lwowie do Tarnopola ; 
36) Józefa Szydłowskiego z II gimna- 
zjum we Lwowie i 
37) Adolfa Arendta ze szkoly realnej w 
Tarnopolu do szkoły realnej we Lwowie; 
38) Jana Guzdka z Brzeżan do Stryja ; 


39) Stanislawa Urbaniczkiego ze Stani- 
sławowa do Brodów ; 


40) dalej, uchwalila Rada  preliminarz 
szkolny krajowy na r. 1892; 

41) uchwaliła zalecić do bibljotek szkół 
ludowych, bibljotek okręgowych i semina- 
rjów nauczycielskich dziełko p. t.: „In- 
strukcja do nowego elementarza polskiego, 
zarazem zarys specjalnej metodyki klasy 
elementarnej“, Mieczysława Baranowskiego; 

42) zatwierdzić wybór Antoniego Rinka, 
tymczasowego kierownika szkoly lndowej 
w Wieliczce, na referenta zawodu nauczy- 
cielskiego ; Juljana Brzezińskiego i Florja- 
na Nowackiego, na reprezentantów Rady 
powiatowej; i wyznaczyć Wojciecha Be- 
dnarskiego, kierownika szkoly w Podgó- 
rzu, na drngiego reprezentanta zawodu na- 
nczycielskiego, do Rady szkolnej okręgo 
wej w Wieliczce ; 

43) przekształcić od dnia 1 września 
szkoły filjalne: w Rudańcach ; 

44) Humieńcu ; i 

45) Kukizowie, powiatu lwowskiego, tu- 
dzież e 

46) w Przysietnicy, pow. Nowy Sącz 1 

417) w Rozwienicy, powiatu Jarosław — 
na szkoły etatowe ; 

48) szkoly etatowe: w 
Dąbrowa; i $ i : 

49) Horożanie, powiat Rudki, na uwu* 
klasowe, o dwu nanczycielach z pelną 
płacą ; ? 

50) wyłączyć 


Tadeusza 


Olesnie, powiatu 


gminę Rndza ; i 

51) Palczów powiatu Wadowice z za- 
kresn szkolnego w Zatorze 1 zorganizować 
w obu tych gminach osobne szkoly filjalne 
od dnia l-go września 1891 ; i 

52) zorganizować od dnia 1-go września 
1891 w Mysłówce, powiatn Brzeżany, szko- 
lę filjalną. 


KURIER LWOWSKI 


* Dyrekcja ruchu kolei państwowych we 
Lwowie donosi, iż z dniem 1 sierpnia b. r. 
wchodzi w życie dodatek I do taryfy na- 
leżytościowej dla przewozu osób i pakun- 
ków na bnkowińskich kolejach lokalnych 
z l stycznia 1891. Dodatek ten zawiera 
zniżone ceny jazdy dla II i III klasy na 
wszystkich szlakach bukowińskich koleł lo- 
kalnych, które się już pobiera od 1 lipca 
b. r. Ulga ta polega na tem, że dla II 
klasy cenę jazdy zniżono z 3:6 na 27 
centa, a dla III klasy z 2'4 na 1'8 centa, 
za osobę i kilometr. 

* PP. Felicjanki utworzyły nowy zakład 
wychowawczy we Lwowie w ul. Żółkiew- 
skiej 88. 

* Z zakładu dla obłąkanych w Kulpar- 
kowie, zbiegł d. 23 b. m. umysłowo chory, 
Podkasany. Liczy on lat 35, jest dobrej 
tnszy, włosy i wąsy ma ciemne, a ubrany 
był tylko w bieliznę i słomiany kapelusz. 

* P. Edmund Mochnacki, prezydent mia- 
sta Lwowa, powrócił z urlopu i objął urzę- 
dowanie. 

* Dyrekcja zakładu głuchoniemych we 
Lwowie ogłasza konkurs na jedno bezpła- 
tne miejsce z fundacji gminy m. Lwowa, 


dla wychowanków obojga płci tegoż zakła - 
du, począwszy od 1 września 1891 r., na 
przeciąg 4—5 lat. : 

* Z powodu wygaśnięcia zarazy pysko- 
wej i racicowej w Bochni, Namiestnietwo 
galicyjskie pozwoliło odtąd ładować i wy- 
ładowy wać zwierzęta racicowe na stacji 
kolei Karola Ludwika w Bochni. 

* Wycieczka „Głwiazdy* do Podhorzec, 
zapowiedziana na dzień 28 czerwca, odbę- 
dzie się stanowczo w niedzielę dnia 2-go 
sierpnia przez Złoczów i Sasów, gdzie 
dzięki uprzejmości p. 'Weisera, uczestnicy 
wycieczki papiernię jego zwiedzić będą 
mogli. 

Bilety jazdy tam i napowrót (wraz z 
podwodami) kosztują 2 złr. 30 ct. od voso- 
by. — Ponieważ liczba uczestników jest 
ograniczoną, zgłaszać się należy najdalej 
do czwartku dnia 30 b. m. Bilety zaku- 
pione na dzień 28 czerwca, są Ważne na 
dzień 2 sierpnia. Odjazd osobnym pocią- 
giem. Program zostanie później ogłoszony. 
Biletów nabyć można w handlach panów: 
Stachiewicza i Abrysowskiego w rynkn, 
Jana Bromilskiego przy ulicy Karola Lu- 
dwika, J. Goldy w gmachu banku hipote- 
cznegu, tudzież Emila Kargego przy ulicy 
Czarnieckiego. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Cesarz udzielił z prywatuej szkatuły 
dla każdego z trzech potrzebujących wspar- 
cia klasztorów reformowanego gr. kat. za- 
konn Św. Bazylego, mianowicie: w Dobro- 
miln, Ławrowie i Krystynopolu, zapomogi 
po 500 złr., razem 1500 złr. 

* Minister handlu, markiz Baquehem, 
spodziewanym jest 25 b. m. w Czerniow- 
cach. Celem podróży p. ministra są konfe- 
rencje, w Sprawie połączenia linji kolei 
czerniowieckiej z nową koleją rosyjską ze 
Żmerynki. Rząd rosyjski rozmyślił się po- 
dobno w ostatniej chwili i nie ma zamiaru 
łączyć nowej linji kolejowej z komorą w 
Nowosielicy. 

* W Hołosku Wielkiem odbędzie się w 
niedzielę dnia 26 lipca b. r., na dochód 
Towarzystwa naukowej pomocy w Zamar- 
stynowie, zabawa ogrodowa, w połączeniu 
z tańcami, strzelaniem do tarczy, loterją 
fantową, wystawą robót ręcznych dziew- 
cząt szkoły zamarstynowskiej i t. d., przy 
współudziale muzyki wojskowej 80 pułku. 

* Dwanaście nowych urzędów podatko- 
wych ma kreować ministerstwo skarbu w 
kraju naszym z dniem 1 grudnia b. r. Oto 
nazwiska wybranych ku temu miejscowo- 
ści: Biecz, Bukowsko, Chodorów, Dobrzy- 
ce, Frysztak, Gliniany, Grzymałów, Luba- 
czów, Potok złoty, Radomyśl, Rozwadów i 
Tłuste. 

* W Samuszynie, pow. koemanieckiego, 
19 b. m. Dniestr wyrzucił na brzeg zwło- 
ki wieśniaka, w ktorych rozpoznano Teo- 
dora Buczę. Na ciele znaleziono liczne u- 
szkodzenia, świadczące, że denat zginął z 
ręki morderczej., Dochodzenie w toku. 

* ZSambora piszą: „Najstarsi ludzie nie 
pamiętają takiej powodzi, jaka nawiedziła 
dnia 13 b. m. wieś Łąkę, w powiecie sam- 
borskim. Rano było dość pogodnie i nikt 
nie spodziwał się, że tego samego dnia je- 
szcze piękne łany zbożowe zamienią się w 
wielkie jezioro, które pokryje wszystkie 
sianokosy i pastwiska razem z plonami 
ciężkiej pracy wieśniaczej*. 


KURIER DJECEZJALNY. 


* W archidjecezji lwowskiej obrz. łac., 
mianowany administratorem parafji w Ro- 
Żniatowie ks. Wojciech Wojtanowski, a W 

ółkwi ks. L, Martynowicz. Konkurs na 
Tarnorndę i Żółkiew rozpisany do końca 
sierpnia, zaś na Rożniatów do 15 wrze- 
śnia. 


KURIER CIESZYŃSKI. 


* Tymczasowym zastępcą biskupa cie- 
szyńskiego, według ostatnich wiadomości, 
jakie ztamtąd otrzymnjemy, mianowany zo- 
stał ks. proboszcz Findyński z Frydka. 


STYPENDJA. 


* Pięć posagów po 200 złr. z fundacji 
Szczepana Zaremby ŚSkrzyńskiego, dla pa- 
nien pochodzenia szlacheckiego. Podania 
do d. 31 sierpnia b. r. do Wydziału kra- 
jowego. 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Posada lekarza gminnego w Gwożźdzen. 
Informacji udziela aptekarz p. W. Godle- 
wski. 

* Przy sądzie powiatowym w Ropczycach 
posada woźnego z płacą 250 złr. Podania 
do sądu obwodowego w Tarnowie do dnia 
26 sierpnia. 42. 

* Posady starszych nauczycieli seminarjów 
nauczycielskich we Lwowie i w Krakowie 
z płacą 1000 złr. r 

Podania do Rady szkolnej krajowej we 
Lwowie do 31 bm. 


DOSTAWY. 


* Dostawa druków urzędowych w JĘZY” 
kach: polskim, rnskim i niemieckim, na 
czas od 1 stycznia 1892 do 31 grndnia 
1894 r. Podania do 19 sierpnia z kaneją 
1000 złr. Warunki przejrzeć można W dy- 
rekcjach skarbu we Lwowie, Czerniowcach, 
Krakowie, Przemyślu, Stanisławowie, Tar- 
nowie, Tarnopoln, Samborze, Brodach, Sa- 
noku, Nowym Sączu, Rzeszowie i Kołomyi. 


LICYTACJE 
Sprzedane będą w sądach powiatowych : 


* W Rohatynie d. 2 września realności 
w Zołezowie-Duuiłczach 1. 102 od 1650 złr., 
l. 103 od 130 złr., l. 106 od 680 złr., 
l. 107 od 1020 złr., '/ą 1. 108 od 40 złr,, 
1. 474 od 1240 złr., 1. 478 od 100 złr. 

* W Zbarażu dnia 17 sierpnia **/,, re- 
aluości 1. 6 w Netrebie od 232.67 złr. 

* W Tarnopołu dnia 15 września real- 
ność 1. 67 w Obarzańcach od 1170 złr. 

* W Tarnopolu dnia 24 września real 
ność l. 66 w Smykowcach od 951 złr. 

* W Przemyślu d. 26 sierpnia '/, dóbr 
Słnbienko od 764 złr. 

* W Rudkach d. 2 września real. 1. 1 
w Szeptycach od 487 złr. 

* W Łańcucie dnia 20 sierpuia realność 
1. 1487 w Żołyni od 500 złr. 

* W Śniatynie d. 26 sierpnia realność 
1. 89 w Bełełni od 350 złr. 

* W Złoczowie d. 25 sierpnia realność 
l. 434 w Olszanicy od 724.25 złr 

W Wadowicach dnia 6 sierpnia real- 
ności: l. 30 w Kleczy górnej od 150 złr., 
1i 1. 232 w Tarnawie dolnej od 240 złr., 
1 40 w Chrzęstowieach od 335.30 złr 

* W Tyczynie dnia 24 sierpnia realność 
1. 615 w Błażowy od 3750 złr. 

* W Wiśniezu dnia 26 sierpnia realno- 
ści: l. 58 w Zbydniowia od 584 złr., 
L 24 od 1060 złr., I. 64 w Nieszkowieach 
od 1490 złr. 


W podróży nad Newę. 


Nastaly czasy ogórków, wszystko sznka 
spokoju i o tej porze zwykle w innych 
latach słyszano narzekania prasy, że... 
nie ma o czem pisać i dla tego jedynie 
przerabia się po prostu dawne a 
Rok bieżący należy do nielicznych pod 
tym względem wyjątków, gdyż jest o czem 
pisać i nie istuieje nawet cień obawy, 
aby zabraklo materjału. Odnowienie trój- 
przymierza, przyjaźń franeuzko-moskiew: 
ska, wizyta okrętów Francji na morzn 
Baltyckiem i wreszcie podróż mlodziut- 
kiego króla Aleksandra serbskiego do 
cara — wypadki następnjące po sobie w 
przyśpieszonem tempie, a co ważniejsza 
pierwszorzędnego znaczenia dla dyploma- 
tów rządów mocarstw europejskich. 

Mlody monarcha młodego królestwa u- 
dał się w ubiegłą Środę rano, w towa- 
rzystwie rejenta Risticza, prezesa mini- 
strów  Pasicza, posła rosyjskiego przy 
dworze serbskim Persianiego i wojskowe- 
go attachć Taubego w podróż, aby się o 
sobiście przedstawić swemu  chrzestnemu 
ojeu, carowi Aleksaudrowi III. — Na 
przystani belgradzkiej znajdowali się wszy- 
scy ministrowie, dostojnicy rządu i Ko- 
ściola, niezliczona ilość publiki, byli rów- 
nież obecnymi odjazdowi króla: posel 
austro-węgierski, rnmuński i ajent dyplo- 
matyczny bnigarski. Wśród odgłosu dzwo- 
nów i hukn dział podniósł parowiec ko- 
twicę, unosząc na swym pokładzie króla 
Aleksandra z liczną świtą i przyszłe losy 
królestwa. 


Droga poprowadzi przez Moskwę, gdzie 
powita króla jeneral-gubernator moskiewski 
wielki książe Sergjusz Aleksandrowicz , po- 
czem na Kremiu danym będzie wielki 
obiad galowy Po zwiedzenin wystaw. fran- 
cuzkiej i Środkowo-azjatyekiej, uda się 
król w dalszą drogę i zawita dnia 2 sier 
pnia do Peterhofu, gdzie na dworcu ocze- 
kiwać go będzie car i wielcy książęta. 
W dniu imienin carowej duia 3 sierpnia, 
król weźmie udział w uroczystości dwor- 
skiej, poczem zwiedzi osobliwości Peters- 
burga, zatrzyma się również w Kronszta- 
cie. aby się przyjrzeć eskadrze francuz- 
kiej i 7 sierpnia opuści Rosję, udając się 
do Ischlu, gdzie dnia 9 sierpnia przed- 
stawi się na dworze Habsburgów. 

Car życzy sobie podobno, aby mlody 
monarcha w podróży spotkal się z Swą 
matką, ex-królową Natalją, nie można 
jednak przypuszozać, aby Risticz i Pa- 
icz na to się zgodzić mogli Ignorowa 
nie woli carskiej nie leży pewnie w za- 
miarach rejentów, będą się więc starali, 
aby spotkaniu temu w ten lub ów spo- 
sób przeszkodzić, stosując Bię pod tym 
względem zupelnie słusznie do woli ojca 
królewskiego, Milana. 


Matka, która pragnie ojca swego syna 
widzieć startym na proch u swych stóp, 
królowa, pragnąca widzieć prawdziwych 
patrjotów pokonanych i niezdolnych do 
pracy nad dobrem ojczyzny, kobieta wre- 
gacie, która z powodu niedoszłych do skut- 
ku swych nikczemnych zamiarów, bluźni 
i urąga Bogu, a wszystko jedynie w celu 
zadowolnienia swej ambicji i degodzenia 
podrażnionej dumie, taka matka, powta- 
rzamy, nie zasluguje na to zupelnie, aby 
się synem cieszyć mogła, aby ten syn czuł 
dla niej choćby tylko szacunek, jako dla 
swej rodzieielki. 

Król Aleksander jest jeszcze za mło- 


pewne od falszywego kroku uchronić po- 
trafi. Zresztą zobaczymy, co się stanie i 
jak się stanie, a że Natalja do ostateczno- 
ści doprowadzić może, jesteśmy o tem 
zgóry przekonani, mając na uwadze to, iż 
cieszy się ona szczególnemi względami car- 
skiego rządn. 

Podróż króla Aleksandra do Rosji na- 
leży bezsprzecznie do faktów niemalej wagi 
politycznej, choćby tylko dla tego samego, 
że jest ona pierwszym krokiem dziecka- 
monarchy po za granice swego kraju. Król 
posiada umysł nadzwyczaj bystry i rozwi- 
nięty, okazuje skłonność do marzeń to też 
wrażenie jakiego dozna z przyjęcia na dwo 
rze petersburskim, będzie najsilniejszem a 
pozostawiając po sobie niezatarte wspo- 
mnienie, może wywrzeć pewien wplyw na 
dalsze jego życie. Żdaje się, że to jest na- 
wet głównym celem, w jakim carski rząd 
zaprosil króla do Petersburga 

Z Aleksandrem o polityce rozmawiać 
jeszcze nie można, nie jest jeszcze pelno- 
letnim, w wypadkach tych zastąpi go więc 
Risticz wspólnie z Pasiczem, — czy zaś z 
rozmów tych dojdzie coś do ciekawych 
uszn dziennikarskich, rzecz bardzo wątpli - 
wa. W każdym razie przypuszczać można, 
że rozmowy politycznej natnry toczyć się 
będą nie w kwestji Serbji samej, bo tą 
moralnie Rosja owłladnęła zupelnie. lecz 
w kwestji pornszonej niedawno federacji 
balkańskiej. 

Rosja, prowadząc politykę stanowczo wy- 
zywającą na półwyspie bałkańskim, na fe 
derację nie może spoglądać łaskawem o- 
kiem  Aprobując ją, zamknęłaby sobie 
drogę do Carogrodu, który przecież ko- 
niecznie posiąść pragnie. Przedewszystkiem 
więc Rosja będzie się starała utrzymać 
wzajemną nienawiść Słowian na Balkanie, 
wiedząc o tem, że mądry rybak w mętnej 
wodzie zawsze dobry połów znajdzie. W ra- 
zie, gdyby kwestja bałkańska, — ta pięta 
Achilesowa polityki europejskiej, tylko za 
pomocą dzial i bagnetów załatwioną być 
mogła, znajduje Rosja w Serbji gotowego 
sprzymierzeńca i jnż się czuje silniejszą i 
pewniejszą siebie, 

W tym duchu też zapewne konferencje 
dyplomatów moskiewskich i serbskich w 
Petersburgu prowadzone będą. 

Omawiając podróż króla Aleksandra, 
odzywa się organ radykałów serbskich 
Odjek w te slowa: 

„Czem bliższym jest czas, w którym 
król dojdzie do pelnoletności i będzie 
musiał trudny ster nawy ojczystej ująć 
w swoje własne ręce, tem więcej okazuje 
się dla niego nieodzownem poznanie wiel- 
kich międzynarodowych czynników, dają- 
cych kierunek polityce w naszej części 
świata. Stosunki Serbji do państw zagra- 
nicznych, czy to oparte na tradycji naro- 
dowej, pochodzeniu i wierze, czy też na 
położeniu geograficznem, wymagają staran- 
nego i dokładnego ich zbadania. Tak samo 
należy słuchać głosn tradycji. i krwi, jak 
napominań trzeźwych interesów ekonomi- 
cznych. Naród serbski działal zawsze w tym 
kiernnku, aby zachownjac swą narodowość, 
zachował i nmocnił przyjacielskie stosunki 
z innemi państwami. W ten tylko spo- 
sób należy pojmować podróż 
Aleksandra A dworów cesar- 
skich Anstrji i Rosji. 

„Serbia nie pragnie bynajmniej zdekla- 
rować się demonstracyjnie na tę lnb ową 
stronę, zna ona dokładnie swe obowiązki 
wobec mocarstw i ma szczerą chęć, obo- 
wiązki te lojalnie i wiernie wypelniać. Prze- 
ciwności, które dzielą rozmaite państwa, 
nie mogą nam stać na przeszkodzie w za- 
chowaniu dobrych stosunków z wszystkie- 
mi mocarstwami, na odwrót myśmy po- 
winni strzedz się nsilnie, aby nie popełniać 
błędu poprzedniego rządu, który w poli- 
tyce zagranicznej zajął stanowisko jedno- 
stronne. 

„Nasza polityka z ostatnich lat, jest 
dowodem, iż my jesteśmy w calem iego 
słowa znaczeniu, żywiołem pókojn tma pól- 
wyspie balkańskim, i Że postanowi- 
liśmy starać się wszelkiemi siłami, aby 
nasz rząd wzmocnić na wewnątrz. Mamy 
państwo konstytneyjne i to chcemy utrzy- 
mać w calej pelni, kończąc dalej dzieło 
odrodzenia. Im więcej naród serbski prze- 
konywać się będzie, że ten jego interes 
ma mniej wrogów na zewnątrz, tem wię- 

sze danemu państwu będzie okazy wał 
sympatje.* 

Są to bezsprzecznie ładne słowa i co 
więcej w stosownej wypowiedziane chwi- 
li — ale słowa tylko. Wiemy aż nadto 
dobrze, że w Serbji dziś rej wodzi Rosja, 
pod przykrywką wspólności pochodzenia 
i wiary i możemy być nawet z góry prze- 
konani, że prędzej czy później, Serbja zgi- 
nie w czułych uściskach Rosji, jeżeli w tej 
ostatniej nie zajdą radykalne zmiany w ustro- 
ju państwowym i społecznym, czego się 
jednak tak prędko spodziewać nie można. 
Przewrót w Rosji nastąpić masi, gdyż na 
snmieniu olbrzyma północy, cięży za wiele 
lez, za wiele krwi niewinnie przelanej, 
Sprawiedliwości długo czekać trzeba, ale 
ona w końcn wymierzoną będzie, — Bez- 
karnie z prawem ludzkości i narodów igrać 
nie można, a Moskwa igraszkę posnwa już 
do ostatnich granic, drwiąc z wszystkiego, 
co Święte dla innych, i kierując się tylko, 
jak ongi Napoleon I — polityką egoizmo 


dziutkim na to, aby jako ojciec ojezyzny państwowego. 


swojej, mógł z tego stanowiska sądzić po- 
stępowanie swej matki. Ma on jednak przy 
swym boku tak przezornego doradcę, ja- 
kim jest w istocie Risticz, który go za- 
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LEKARZ POWIATOWY. 


Z TURGENIEWA. 


(Dokończenie). 


Pewnej nocy czuła się gorzej. Gorączka 
dzień caly ją trapila, wieczorem opuściły 
ją prawie siły. Zasiadłem przy łóżku a 
w kąciku tegoż pokoju knenęla służąca, z 
senności uieprzytomna prawie. Nagle po- 
czulem uderzenie — to chora trącila mnie 
tak silnie, oglądam się, i widzę wzrok jej 
wlepiony w moje oczy, usta ma rozchylo- 
ne, wargi zda się plong od żaru. 
Doktorze, — ja umrę, prawda ? 

— Co za przypuszczenie! — uspoka- 
jalem. 

— Nie, nie mów mi pan, że żyć będę, 
nie mów, nie ukrywaj mego stanu; och! 
gdybyś pan wiedzial! proszę, powiedz pan 
prawdę. Gdy będę wiedziala że umrę, po 
wiem pann pewną tajemnicę. 

Uspokajałem ją, lecz napróżno. 

— Wiem, że jesteś uczciwy i dobry, 
powiedz prawdę. Zaklinam cię na wszyst- 
ko, co masz najświętszego, powiedz, wszak 
jestem w niebezpieczeństwie? Gdybyś pan 
wiedział, ile mi na tem zależy! 

— Nie taję — rzeklem, — iż pani je- 
steś bardzo osłabioną, lecz Bóg miło- 
sierny . 


mrę, nmrę zatem | 

Twarz jej przybrała na te slowa wyraz 
rozradowania, była tak nienaturalnie roz- 
weselona, iż przestraszylem się jej pra- 
wie. 

— Nie bój się pan — mówiła gorącz- 
kowo, — śmierć mnie bynajmniej uie prze- 
raża, a teraz mogę ci podziękować za to, 
żeś taki dobry, bo ja cię kocham, sly- 
szysz, kocham cię! 

Spojrzalem na nią, jak szalony, czulem 
jakiś nienaturalny zawrót glowy. 

— Kocham cię! — powtórzyła raz je- 
szcze. 

— Ależ pani! — począłem się tluma- 
czyć, czemże zasłużyłem ?... 

— Pan mnie nie rozumiesz, ty mnie nie 
roznmiesz — i przy tych słowach zarzu- 
ciwszy mi ręce na szyję, pocalowala mnie. 

Ledwie nie krzyknąlem z oslnpienia. — 
Rzueilem się na kolana, pocałunkami okry- 
lem jej ręce, zmieszalem się, perswado- 
wałem, a z tego chaosu bezladnych myśli 
i słów nie mogłem nic spamiętać. Chcia- 
lem wołać na służbę. 

— Daj pokój, uie trzeba, obudzą się 
wszyscy. I rodzina, i oni; czy nie wszy- 
stko jedno? i tak umrę. A ty czego się 
boisz? — zwróciła się do mnie — czego 
placzesz ? Może ty mnie nie kochasz, może 
ja się pomyliłam ? 

Kocham cię! 

— Pocaluj mnie. 

I otwarła ramiona. Byłem blizki szaleń 
stwa. Cznlem, iż chora dobija się tą sce- 
fą, że traci już pamięć, i że gdyby nie 
śmierć blizka, nie pomyśłałaby nawet o 
tanie. 

. Ale nmierać w dwudziestym piątym rokn 

życia, nie zaznawszy uczncia, to bylo za 
trudno, więc chociaż w godzinie skonania 
i chociaż to o mnie szło, musiala wybu- 
chnąć, czula potrzebę — rozumiesz pan ?— 
zwrócił się do mnie doktor. 

— Świtalo, gdy wyszedlem z pokoju 
chorej, a kiedym wrócił rano, była jak 
trup blada. Trzy dni i trzy noce męczyła 
się jeszcze, a jam już Boga prosil tylko, 
aby jej zesłał koniec męki. 

Ostatniej nocy weszła do pokoju ma- 
tka. 

— Dobrze, żeś przyszla matuchno — 
zaczęła — spojrzyj na nas. Dobrze wy- 
glądamy ? Wiesz? my się kochamy... 

Zdrętwialem. ł 

— Czego się wstydzisz, czego zapie- 
rasz ? Wszak mi przyrzekleś miłość. Wszak 
wziąłeś odemnie pierścionek. Matka nam 
wybaczy. Ty jesteś dobry człowiek, a ja 
umieram... 

Jak szalony wybiegłem z pokoju. 

— Nie zajmę już wiele czasu panu 
mojem opowiadaniem. Chora nmarła na- 
zajutrz. Przed Śmiercią wezwała mnie raz 
jeszcze do siebie. 

— Wybacz — mówiła — alem ja cie- 
lie jednego kochała tylko; nie zapo- 
minaj o mnie i noś mój pierścionek... 

Lekarz, skończywszy opowiadanie, od- 
wrócił się. Wziąłem go za rękę. 


anny 


— Za dużo mówiłem — zaczął po 
chwili. — Dziś zostalo to wspomnienie ; 
a myśl gdzieindziej pracuje. Czlowiek 


myśli, jakby wyżywić dzieci i żonę... 
no, bo ja zdążyłem się już ożenić, a ja- 
kże, wziąłem siedem tysięcy posagu... 
córka kupca... A preferans ? 
Zasiedliśmy do preferansa Doktor wy- 
grał półtrzecia rubla i uradowany tem 
zwycięztwem, wrócił późno do domu. 


Z najnowszej literatury 
socjalnej. 


II. 


Za pierwszego apostola socjalizmu „nau- 
kowego“ w Niemczech uchodzi Karol 
Rodbertus, który żył od r. 1805 do 1875 
Opierając się na teorji Smitha i Ricarda, 
że wszystkie dobra są produktem pracy, 
glosil Rodbertus, że przy wolnej konku- 
rencji, w miarę wzmagania się produkcyj- 
ności, płaca robotnika staje się coraz 
mniejszą cząstką produkcji narodowej, co 
pociąga za sobą pauperyzm i przesilenia 
ekonomiczne. Celem zapobieżenia temu 
złemu, należy społeczeństwo stopniowo 
doprowadzić do takiego stanu że nie bę 
dzie prywatnych właścicieli ziemi lub ka 
pitału, lecz każdy będzie pobierał tylko 
wynagrodzenie za zasługi i pracę. 

Głównym filarem naukowego socjalizmu 
nietylko w Niemczech, ale i na calym 
Świecie, jest Karol Marx (urodz. w Tre- 
wirze r. 1818, um. w Londynie r. 1883), 
autor sławnego dziela Das Kapital, wy- 
kończonego tylko w połowie, bo ukazały 
się tylko pierwsze dwa tomy. Marx opie- 
ra system swój na zasadzie, że praca jest 
jedynem źródłem wartości wymiennej. 
Wartość wymienną przedmiotu należy o 
bliczać według zużytej na jego wytworze- 
nie pracy. Każdy przedmiot ma nadto 
wartość nżytkową, zależną od jego wla- 
sności fizycznych i chemicznych. Dlatego 
nie można przy nczciwej wymianie mieć 
żadnych zysków, bo wartość wymienna 
odnośnych przedmiotów musi być rówua., 
Ponieważ zasada ta stosuje się także do 
pieniędzy, nikt nie móglby powiększać 
przez wymianę swego majątku, gdyby ka- 
pitaliści — jak się wyraża Marx — nie 
byli wynaleźli bardzo łatwego sposobu 
bogacenia się cudzym kosztem. Otóż, jak 
każdy towar, ma i praca podwójną war- 
tość, Miarą wartości wymiennej pracy 
jest takaż wartość potrzebnych na jej wy- 
robienie i utrzymanie środków żywności 
it. p, a właściwie praca potrzebna na 
wytworzenie tych przedmiotów. 

Wartość użytkowa pracy zaś „jest to 
dar przyrodzony, który robotnik ma za 
darmo, ale który kapitaliście ogromne 
przynosi zyski*. Otóż praca zachowując 
wartość wymienną przetwarzanych przez 
siebie przedmiotów dodaje prodnktom wię- 
cej wartości wymiennej, aniżeli wynosi jej 
wlasna. Przypuśćmy np, że na utrzyma- 
nie robotnika potrzeba 3 szylingi a będzie 
to wartość wymienna siły wytwórczej. Aby 
obrabianym przez siebie przedmiotom do 
dać za 3 szylingi wartości, pracuje robo- 
tnik przez sześć godzin. Jeżeli pracuje 
dlużej oddaje już siły swe bezinteresownie 
na usłngi kapitalisty. Na tej zasadzie n- 
trzymują socjalni-demokraoi, że robotnik 
jest wyzyskiwany. Celem usunięcia wyzy- 
sku pragnie Marx uspółecznienia wszelkich 
środków produkcji przez wywłaszczenie 
nielicznych uzurpatorów (tak nazywa ka 
pitalistów) na korzyść ludu, organizacji 
pracy na zasadach demokratycznych, wre- 
szcie podziału produktów przez społeczeń- 
stwo w stosunku do użyteczności pracy 
każdego obywatela. 

Teorje Marxa przyjął Ferdynand Las- 
sale (um. 1863), który w Niemczech naj- 
więcej przyczynił się do rozpowszechnie- 
nia socjalizmu. Znakomity agitator posłu- 
giwal się znaną zasadą o t. zw. „Spiżo- 
wem prawie pracy,“ według którego w 
miarę wzrostu liczby i siły wytwórczej 
robotników zmniejsza się ich zarobek. 

Wśród spadkobierców mężów, których 
teorje powyżej streściliśmy, widoczne są 
obecnie dwa obozy, t. j. anarchistyczny z 
jednej strony a z drugiej socjalno-demo- 
kratyczay w Niemczech, i pokrewny mu 
kollektywistyczny we Francji i Anglji, 
jakkolwiek i w tych dwóch ostatnich kra- 
jach nie brak czystej wody socjalnych de 
mokratów. Najwybitniejszymi tego obozu 
reprezentantami są posłowie do parlamen 
tu niemieckiego: Bebel, Liebknecht i Gril- 
lenberger. 


NA ZŁAMANIE KARKU. 


POWIESC 
ADOLFA DYGASIŃSKIEGO. 


5+) (Ciąg dalszy). 


Ujrzeli teraz gładką i spokojną po 
wierzchnię rzeki, odbijającą w sobie gwia- 
zdy, któremi się zaiskrzył ciemny szafir 
nieba, a uroczystą ciszę nocy zakłócała je- 
dynie muzyka piewników. Coraz to gę- 
ściej i gęściej roiły się w powietrzu świe- 
tliki, coraz silniej odurzała woń kwiatów, 
gdy nareszcie na skraju nieba zajaśniala 
luna księżyca 

Jeźdźcy żwawo pędzili obok siebie i 
prowadzili urywaną rozmowę w języku 
niemieckim. Młodszy chłopak, liczący naj- 
wyżej lat ośmnaście, był to przewodnik, 
którego właściciel hotelu wynajął wraz z 
parą koni gościowi swemn, przybyłemu z 
Europy do Itajahy. 

Naraz starszy człowiek wydobył z kie- 
szeni kaftana zegarek, popatrzył nań nwa- 
Żnie i rzecze: 

— Dochodzi oto pierwsza godzina; za 
chwilę powinniśmy tn spotkać gdzieś sza- 
lasy emigrantów. Człowiek, który się z 
nirai rozstał przed niedawnym czasem, u- 
pewnił mnie, iż kocznją nie dalej, jak o 
eztery godziny dobrej jazdy od Itajahy. 


SE HE 


— Myślę, że pan nie masz powodu u- 
skarżać się na jazdę; konie nasze są 
krzepkie i dobrze wypoczęte 

W jaki kwadrans potem, starszy jeź- 
dziec powstrzymał konia w biegu, nadsłu- 
chiwał i odzywa się w te słowa: 

— Jeśli się nie mylę, posłyszalem coś, 
jakby głos ludzki. 

— Eh, zapewne to złudzenie! Jeśli tn 
i są gdzieś w pobliżu ludzie, muszą prze- 
cież spać o tej porze. 

Ale tym razem przewodnik się mylił; 
bo zaledwie pięć może minut upłynęło, a 
można już było odróżnić wyraźnie jakiś 
śpiew. ; 

Jechali jeszcze przez parę minut i głos 
ludzki stał się już tak wyraźnym, że do 
uszu jeźdzeów dolatywały słowa. | 

W milezeniu podjechali bliżej i wnet 
spostrzegli oguisko, przed które siedzia- 
ła kobieta w średnim wieku i pośpiewu- 
jąc pieśń nabożną, tuliła do piersi dzie- 
eko. 

Tn i owdzie stał szałas, zbudowany na 
poczekaniu z galęzi, a dokoła rozlegało się 
chrapanie śpiących. 

Jeden z koni parsknął, co sprawiło, że 
czuwająca kobieta zwróciła ku jeźdzeom 
przestraszone oczy. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry - 
stus! — nói. po polsku starszy jeź- 
dziec, poczem znowu usiłował uspokoić ko- 
bietę, mówiąc w te słowa: — Nie oba- 
wiajcie się. matko; nie przybywam tu do 
was z żadnemi złemi zamiarami; jestem 
wasz rodak z Warszawy, a choć zapewne 


Socjalni demokraci niemieccy streścili 
swe zasady w słynnym programie gothaj- 
skim, z którego przytaczamy następujące 
wyjątki : 

I. „Praca jest źródłem wszelkiego bo- 
gactwa i wszelkiej kultury, a ponieważ 
pożyteczną dla ogółu pracę może wykony- 
wać tylko społeczeństwo, caly produkt 
pracy jest własnością spoleczeństwa, t. j. 
wszystkich jego człooków ; przy tem każ- 
dy ma być obowiązany do pracy, a wszy- 
scy obywatele mają mieć równe prawa do 
zaspokojenia swych, wskazanych rozsąd- 
kiem potrzeb. W  dzisiejszem spoleczeń- 
stwie mają kapitaliści monopol na środki 
produkcji. Wynikająca z takiego stanu 
rzeczy zależność robotników, jest źródłem 
wszelkiej nędzy i niewoli w różnej for- 
mie. 

„Celem oswobodzenia robotników, na- 
leży środki produkcji oddać społeczeństwu 
na własność, a nadto przez koalicję nre- 
gulować calą produkcję, celem pożytecz- 
nego użycia i słusznego rozdzielenia pro- 
duktów. Oswobodzenie pracy musi być 
dziełem robotników, wobec których in- 
ne klasy spoleczne są tylko reakcyjną 
masą. 

Il. „Wychodząc z powyższego położe- 
nia, dąży socjalistyczne stronnictwo ro- 
botnicze w Niemczech wszelkiemi silami 
do utworzenia rzeczypospolitej i społe- 
czeństwa socjalistycznego, do złamania 
spiżowego prawa pracy przez zniesienie 
systemu pracy za wynagrodzeniem , dalej 
do zniesienia wyzysku w każdej formie, 
i w końcu do zupełnej równości pod 
względem spolecznym i pólitycznym. 

„Bocjalistyczne stronnictwo robotnicze w 
Niemczech działa wprawdzie na razie prze- 
dewszystkiem w granicach niemieckiej na- 
rodowości, ale wie, że ruch robotniczy ma 
charakter międzynarodowy i gotowe jest 
spelnić wszystkie obowiązki, jakie wsku- 
tek tego spadają na robotników, celem 
zaprowadzenia rzeczywistego braterstwa 
wśród wszystkich ludów.“ 

Takie są ostateczne cele socjalnych de- 
mokratów niemieckich. 

Aby ułatwić dojście do tego celu, stawiają 
w programie gotajskim następujące postu- 
laty: „Socjalistyczne stronnictwo robotni- 
cze w Niemczech, pragnąc przygotować 
rozwiązanie kwestji socjalnej, żąda utwo- 
rzenia przy pomocy państwa socjalistycz- 
nych spółek wytwórczych pod demokraty- 
czną kontrolą pracującego ludu. Spółki 
produkcyjne należy zarówno dla przemy- 
slu, jak rolnictwa, zakładać w takich roz- 
miarach, żeby z nich mogła wyłonić się 
socjalistyczna Organizacja ca ego spole- 
czeństwa. 

W państwie socjalistycznem ma być zu- 
pelna wolność słowa, głosowanie ma być 
powszechue, lud ma być bezpośrednim 
prawodawcą, do niego należy także sądo- 
wnictwo. Wychowanie ma być publiczne, 
obowiązkowe, bezpłatne i równe dla wszy- 
stkich. Religję ma państwo socjalistyczne 
uważać za sprawę prywatną * 

Tyle program gotajski. Podobnie przed- 
stawia cele socjalnej demokracji zna- 
ny ekonomista, były minister austrjacki, 
prof. Schaeffle w swej książce: „(Juint- 
essenz des Socialismus 5 Prace Bebla, Ster- 
na i innych przywódców socjalno-demo- 
kratycznych nie odbiegają w zasadzie od 
programu wspomnianego. Można go więc 
slusznie, jak to uczynił ks. Cathrein, uważać 
za wyznanie wiary socjalistycznego stron- 
nictwa nietylko w Niemczech, lecz i na 
całym Świecie. 

Hrehory. 


Kronika zamiejscowa. 
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POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Dr. Kazimierz Kostanecki, asystent 
przy instytucie fizjologiczeym we Wrocła: 
wiu, powołany został na stanowisko pro- 
sektora iustytutu anatomicznege przy nni- 
wersytecie w Giesen. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Do Dz. Pozn. piszą: Właścicielem po- 
siadłości ziemskiej „Wanda“ był p. Bore- 
cki, weteran z r. 1830/31. Nie on sprze- 
dał majątek swój kolonizacji, ale jedyny 
wierzyciel jego Niemiec, jak mówią spowo- 
dowany przez kolonizacją, wypowiedział mu 
swą należytość 8650 marek wynoszącą i 
podał zerazem „Wandę“ na subhastę, któ- 


nie złagodzę waszej niedoli, to pragnę ją 
poznać, odczuć, ażeby potem ostrzedz in- 
nych, których ludzie złej woli namawiają 
na emigrację do Brazylji. 

Kobieta, do której nieznajomy przybysz 
tak przemawiał, była to Mikolajowa Dąb- 
kowa. Jak tylko się przekonała, że nie ma 
żadnego powodu do obawy, powstała czem- 
prędzej od ogniska i z dzieckiem na ręku 
przystąpiła bliżej, a strach jej i niedowie- 
rzanie wnet się zmieniły na wylewy uczuć 
jakiejś dziwnej radości, która graniczyła z 
szaleństwem. 

— Pan nas wybawi z tego piekła! — 
wołała. — A niechże ci za to Bóg za- 
płaci!.. 

Wypadła potem do szalasów, budziła 
rozespanych ludzi, wykrzykując nieustan- 
nie : 

— A wstajcież, wstajcie! Pan Jezus się 
zlitował nad nami, przysyła nam oto do- 
brego człowieka z Warszawy !.. Pójdźcie, 
pójdźcie, zobaczycie ! 

Jeden za drugim wychodzili z szałasów 
chłopi przecierali sobie oczy, spoglądali to 
ciekawie, to podejrzliwie; podnosiły się ze 
snu kobiety, brały na ręce dzieci i wszy- 
stko to gromadziło się około osobliwego 
jeźdźca. 

Wielki krzyk rozległ się po lesie: 

— Ratuj nas, wybaw, zlitnj się! 

Ci ludzie byli jak widma rozpaczliwej 
nędzy: obdarci, brudni, pokaleczeni. 

Baby załamywały ręce, płakały, a nie- 
które miotały jakieś straszliwe pizekleń- 
stwa; chłopi odgrażali się ponuro. Skargi 


rą kolenizacja prawie za połowę taksy war- 
tuściowej nabyła, Borecki szukał podobno 
pomocy n Bankn ziemskiego, u Spółki ziem- 
skiej nawet i n Banku włościańskiego, a- 
żeby mu te 8650 marek pożyczyli, poczem 
mogliby przyjść do swoich pieniędzy przez 
sprzedaż potrzebnej ilości boru, lub też na 
bywając majętność jego na cele parcelacyj- 
ne, przeszkadzając takim sposobem nabycin 
„Wandy“ przez czychającą na nią koloni: 
zacją. Upadł więc p. Borecki, nie dozna- 
wszy znikąd pomoey. Nie z jego więc wi- 
ny przeszła „Wanda“ w ręce kolonizacji. 


KURIER WARSZAWSKI 


* W departamencie kolei pornszony zo- 
stał ponownie projekt nrządzenia w War- 
szawie centralnego osobowego dworca dla 
wszystkich koleji, a więc: wiedeńskiej, pe 
tersburskiej, terespolskiej i nadwiślańskiej, 
tak, by wszystkie pociągi były wyprawia- 
ne i przybywały do jednego punktn. Wobec 
zdecydowanej jnż budowy nowego dworca 
koleji wiedeńskiej, jest zamiar wejść w po- 
roznmienie z zarządem pomienionej koleji, 
aby nrządzić właśnie wspólny dworzec cen- 
tralny z nłożeniem dla trzech koleji z pra- 
wego brzegu Wisły dojazdów z szerokim 
torem. 

* W tych dniach po dłuższej przerwie 
rozpoczęte zostały dalsze roboty około wy- 
kończania drngiej części kościoła św. Ale- 
ksandra, przedewszystkiem około wznosze- 
nia fundamentów pod tarąs i schody. Za 
dni kilka rozpoczęte również będą roboty 
wewnętrzne przy wyprawianin kopuły i 
tynkowaniu murów nowej części świątyni. 
Wogóle roboty prowadzone będą pospie- 
sznie, gdyż komitet budowy czyni stara- 
nia, ażeby jeszcze w rokn bieżącym wszy- 
stkie roboty były w zupełności wykoń- 
czone. 

* Ponieważ w wielu razach choroby za- 
kaźne ndzielają się przez ubrania, które 
pochodzą od osób dotkniętych temi cierpie- 
niami lub po nieboszczykach, przeto zwró- 
cono nwagę na wszystkie składy z garde- 
robą tandetną. Sklepy te, najczęściej nie 
zachownją przepisów, odnoszących się do 
dezynfekcji starej, nżywanej odzieży. Opra- 
cowana więc będzie szczegółowa instrukcja, 
mająca obowiązywać wszystkich składni- 
ków tandety, a po zbndowanin kamery de- 
zynfekcyjnej miejskiej, wszelka odzież uży - 
wana i później do handlu przeznaczona, 
będzie obowiązkowo odsyłana do kamery, 
każda zaś sztnką garderoby, w specjalnie 
na ten eel nstanowionej kontroli, zapisze 
się i w razie sprawdzenia przy rewizji, że 
jakaś sztuka nie była w kamerze, właści- 
ciel zakładn podlegnie snrowej karze, a 
jeżeli wykroczenie będzie się częściej po- 
wtarzało skład będzie zamknięty, a patent 
sklepowy raz na zawsze odebrany. 

| Zmarł Juljan Czartkowski, oficer I. 
pnłku strzelców konnych z r 1830, towa- 
trzysz Dwerniekiego, a później znakomity 
gospodarz obywatel w kaliskiem, wreszcie 
naczelnik wojewódzki podezas powstania w 
r. 1863 i więzień. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Ministerstwo rolnictwa ogłasza dwa 
konknrsy, a mianowicie: 1) Na stypen- 
djam o rocznych 250 złr. dla uczniów 
zakładu naukowego rolniczego „Franuciseo- 
Josephinum* w  Módlingu, na przeciąg 
trzyletni. 2) Na dwa stypendja imienia 
cesarza i cesarzowej, o rocznych 250 złr. 
dla uczniów szkoły ogrodnictwa, pod na- 
zwą „Hlisabethenm*, połączonej ze szkołą 
rolniczą „Francisco-Josephinnm* w Mö- 
dlingu, oba na okres dwuletni. 

Zgłaszać się należy najdalej do dnia 
31 sierpnia b. r. do dyrekcji szkoły 
„Franciseo-Josephinnm* w Módlingu, która 
na życzenie udzieli interesowanym bliż- 
szych wiadomości co do warunków kon- 
kursn. 

* W. księżna Milica małżonka w. ks. 
Piotra rosyjskiego i ks. Piotr Karageorge- 
wiez przybyli onegdaj w powrocie z Hei- 
delbergu, gdzie matka księżnej Milicy, księ- 
żna Milena czarnogórska poddała się ope 
racji. W. ks. Milica udała się z Wiednia 
do Głleichenbergu. 

* Dr. Angel, pochodzący z Galicji, a na- 
turalizowany w Ameryce, ożenił się z cór- 
ką kupca Weissa, a po tygodnin pożycia 
małżeńskiego zabrał wiano i kosztowności 
Żony, wartości ogólnej kilku tysięcy złr. i 
nciekł niewiadomo dokąd, 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 
* Przy budowie kolei z Preszburga do 
Steinamanger wykoleiła się n rampy przed 
mostem, wskntek usunięcia się z nasypu, lo 
komotywa z 14 lorami naładowanemi zie- 
mią. Dziewięć lor i 7 robotników spadło z 
nasypu 10 metrów w dół, lecz tak szczę- 


i złorzeczenia sprawiały na słuchaczn takie 
wrażenie, jak gdyby nieszczęście olbrzy- 
mim potokiem zalało calą kulę ziemską, 
a jego źródła znajdowały się w Brazylji. 

Tu matka lamentowała, że jej wymarły 
dzieci; tam żona wybuchając płaczem i 
zionąc przekleństwa, opowiadała, jak mąż 
stracił życie, ugodzony knlą brazyljańską. 
A od czasu do czasu zawył jakiś dziki 
okrzyk, który zdał się być wyrazem bole- 
ści, rozpaczy i wściekłości : 

— Ratunku, ratunku! 

Ci wszyscy ludzie garnęli się do jeźdź- 
ca, otoczyli go wkoło tak, że się z koniem 
nie mógł ruszyć. Zaczął do nich przema- 
wiać spokojnie, tlómaczył przekonywająco, 
Że w tej chwili już im nie pozostaje nie 
innego, jak tylko praca. 

— Wcześniej, czy później — powiada — 
każdy z was, gdy dołoży starań, może 
zgromadzić tyle środków, że mu to wy- 
starczy na opłacenie kosztów powrotu mię- 
dzy swoich. 

Teraz każdy się domagał, ażeby ów 
rodak, którego oni pierwszy i może ostat- 
ni raz w Życiu widzieli, poniósł do ich 
kraju wieści o strasznym losie emigran- 
tów, ` 

— Skoro pan wracasz do krajn, to o- 
powiedz, co się tu dzieje, daj znać na- 
szym braciom, jak nas oszukano ! 

I to pragnienie opanowało umysły 
wszystkich tak dalece, że jeździec nie był 
w stanie wysłuchać życzeń każdego, a tem 
bardziej — zapisać sobie, kogo ma, po 


śliwie, że żaden z robotników nie odniósł 
ciężkiego uszkodzenia. 


KURIER PRASKI. 


* „Prażsky Klub*, do którego należy 
elita czeskiego towarzystwa, dał wczoraj 
wieczorek na cześć polskich gości Dzien 
niki czeskie opisując przebieg wieczorku, 
nie szczędzą uznania rzeczonemu Towarzy- 
stwn, za to, że nmiało godnie przyjąć na- 
szych Rodaków Na wieczorek zaproszono 
także wybitniejsze osobistości bawiących 
tam Kroatów, Słowieńców, Rnsinów i Ser 
bów. Polacy przybyli do sali o godzinie 
10!/ po ukończeniu przedstawienia, daue 
go na ich cześć w teatrze. Polaków po- 
zdrowił imieniem praskiego klubu dr. Tra 
kal. Na to pozdrowienie odpowiedział w 
słowach serdecznych Józef Rogosz, zape- 
wniając, że Polacy na zawsze w sercach 
swych zachowają Czechów. Na wieczorkn 
popisywano się także śpiewami ze strony 
czeskiej. O godzinie 12 rozpoczęły się tań- 
ce polonezem, następnie tańczono „Maznr- 
ka“ i Krakowiaka. Nasze tańce narodowe 
zachwyciły Czechów i każdy taniec okla- 
skiwano. Zabawa trwała do rana. Na wie- 
czorkn byli obecni ze strony czeskiej: Ks. 
Karol Schwarzenberg, baron Hildprandt, 
baron Lilgenan, Michał Hornik (Łużycza - 
nin ), Hribar (Słowieniec), dr. Kopacz (Kroat), 
dr. Braf, Stupecki, Prażak, radca Kriżik, 
Tille, baron Spens-Bodeu, p. Kwapil, p. An- 
rzędniczek ; dalej deputacje: Serbów, Bułga- 
rów, Rnsinów, Słowieńców i „Ogniska pol- 
skiego“. 


KURJER BRUKSELSKI. 


* Przyjaciółka Bonlange'ra, pani de Bon- 
nemain, zmarła w Brukselli na suchoty i 
chorobę sercową. Pani de Bonnemain, któ 
ra dzięki stosunkowi z Bonlanger'em zy» 
skała pewną sławę, była córką oficera ma- 
rynarki, p. Rouzet, urodziła się w r. 1853 
i poślnbiła byłego oficera p. de Bonnemain. 
Małżeństwo było nieszczęśliwe i po kilku 
latach, w ciągu których mąż zdążył roz 
trwonić majątek żony, państwo de Bonne- 
main się rozwiedli. Rozpowszechniane prze 
to wieści, jakoby Bonlanger koszta swego 
zbytkownego życia i agitacji pokrywał z 
funduszów przyjaciółki, były, jak się oka- 
znje, fałszywemi. Przed rokiem dopiero pa- 
ni de Bonnemain odziedziczyła po ciotce 
dochód od majątku, wynoszącego 1,200.000 
fr., lecz nie sam kapitał. Znajomość pani 
de Bonnemain z Bon anger'em datowała z 
czasów, gdy on był ministrem wojny, a 
stosunek ich stał się powszechnie wiado- 
mym, gdy pielęgnowała jenerała po poje- 
dynkn z Floquet'em, usunąwszy od łoża 
chorego prawą małżonkę. Jak wiadomo 
Boulanger pragnął poślubić panią de Bon- 
nemain, lecz wszelkie starania o rczwód 
nie odniosły skntku; jej wpływowi przy- 
pisują ucieczkę jenerała do Brukselli i u- 
padek jego popularności. 

Pogrzeb pani de Bonnemain, odbył się 
w Brnkseli, wśród udziału nader licznego 
tłumu ciekawych. Boulanger w otoczeniu 
przybyłych w tym celn z Paryża depnto- 
wanych bnlanżystowskich, jak Susini, Mas- 
son, Leveille itd., szedł na czele orszaku 
żałobnego, przygnębiony i płaczący. Ro- 
chefort'a reprezentował redaktor bruksel- 
skiego JIntransigeant. Publiczność zacho- 
wała się zupełnie obojętnie. Zwłoki pani 
de Bonnemain pochowane zostały tymcza - 
sem na ementarzn w Ixelles. 


ROAMATTOŚCI 


Pewny środek zapobiegania wszelkim 
nieszezęśliwym wypadkom podczas jazdy ba- 
lonem wynalazł podobno Korsykanin, na- 
zwiskiem Capazza. rodek ów ma być na- 
wet skuteczny wówczas, kiedy balon pę- 
ka i nagle traci cały gaz. Franeuski mi- 
nister wojny przyjął już ten wynalazek, 
który ma być wkrótce przez p, Capazza o0- 
publikowany. 

Śmiały pomysł. Amerykanie pragną wi 
docznie dotrzeć głęboko do wnętrza ziemi, 
gdyż postanowili dalej kopać stndnię w 
Wirginji, która obecnie ma już 1.250 me- 
trów głębokości. W chwili, gdy wykop 
dojdzie do 1.600 metrów, koszt dalszych 
robót weźmie rząd na siebie. Studnię tę 
zamierzają wogóle kopać, dopóki wystar- 
czą znane dzisiejsze techniczne środki wen- 
tylacji. 


powrocie swoim do Ojczyzny, pozdrowić, 
zawiadomić, objaśnić. 

Biedacy, widzieli w takiem przesłaniu 
wieści o sobie jakąś niewyraźną deskę zba- 
wienia. 

Nareszcie jeździec obdarzył tego i owe- 
go skromnym datkiem, jeszcze raz prze- 
mówił do nich serdecznie i wśród okrzy- 
ków pożegnania vpnścił szałasy. 

Emigranci zasiedli teraz i długo gwa- 
rzyli o ciekawem nocnem zjawisku: Co 
to za jeden, kto go przysłał do Brazylji, 
kogo może obchodzić dola wygnańców ? 

Ich rozum nie dawał odpowiedzi na te 
pytania, więc weszła w grę wyobraźnia. 
I po stanie Świętej Katarzyny rozszedł się 
mit o tajemniczym jeźdźcu, który, jak duch 
wystąpił z głębi ponurych borów, ażeby 
strapionych emigrantów pocieszać, uspoka - 
jać, a nawet wskazywać im nadzieję po- 
wrotu do ojczystej ziemi. 


ROZDZIAŁ XXVIII. 
Żandarmi i niedobitki z nad Itapava. 


W tym czasie dzienniki brazylijskie 
zrobiły nadzwyczajny alarm: pojawiły się 
w nich artykuły o jakimś tajemniczym 
człowieku, który podróżuje po Brazylii, 
wstępuje do portów, zwiedza nowe kolonje, 
a gdziekolwiek spotyka polskich emigran- 
tów, miewa do nich przemowy podburza- 
jące, i jako takie, nader szkodliwe dla ce- 
lów kolonizacyjnej polityki państwa. 
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F EPOK. 


Zjazd przyrodników i lekarzy ukończvł 
się przed kilku dniami Kompetentni, i to 
tacy kompetentni, co są rzeczywiście kom - 
petentni, twierdzą, że Zjazd przyniósł dla 
nauki poważne owoce. Chwala Bogu, ciesz- 
my się z tego. 

Ale każdaja ricz maje swoju szatenzujtu. 
Nie nie ubliżając doniosłości Zjazdu, warto 
zwrócić uwagę na stronę jego zewnętrzną. 
Oto krótkie sprawozdanie fejletonisty : 

Piątek. Przyjazd, powitania, wesole a- 
wanturki na strzelnicy, sucha kielbasa i 
kwaśne piwo Rady miejskiej, mowy i tańce. 

Sobota. Ogólne posiedzenie, dobra wód- 
ka p. Deptucha, uczone rozprawy, dobre 
przekąski p. Deptucha, otwarcie wystawy 
przyrodniczo lekarskiej, bufet p Deptucha, 
nczone rozprawy, uczczenie człowieka za- 
slugi, występ p. Turlińskiego, dzielne mów 
ki i tańce. 

Niedziela. Zwiedzanie miasta i zakła- 
dów, wycieczka do Mnikowa, tańce. 

Poniedziałek. Uczone rozprawy, bufet 
p Deptucha, da capo posiedzenie ogólne, 
uczczenie drugiego człowieka zasłngi, dru- 
gi występ pana Tnrlińskiego, mówki i 
tańce. 

Jak widzimy — wszystko było w po- 
rządku, połączono przyjemne z pożyte- 
cznem. Inaczej być nie moglo, nie powin. 
no, bo jak nie samym chlebem czlowiek 
Żyje, tak też i samą nauką napaść się nie 
może. Fejletonista daje więc rozgrzeszenie, 
tylko jedna rzecz go nieco zastanawia. 

Że po kiełbasie Rady miejskiej zatań- 
czono — to pojmuję — to był objaw we- 
solości, wywołany bumorystyczną biesiadą 
A może był to objaw rozpaczy, chęć za- 
pomnienia przykrości tego Świata. 

Ale dlaczego tańczono w sobotę, nie- 
dzielę i poniedziałek, to już może iejleto- 
nistę zastanowić. Przypomina on sobie, że 
skladki na pomnik Mickiewicza w po- 
lowie wytańczono, że gdyby nie tańce, we- 
terani z r. 1831 nie mieliby kawałka chle- 
ba, że tańce przez lat kilkanaście były 
główną podporą Towarzystwa bratniej po- 
mocy akademików, orazlicznych Towarzystw 
filantropijnych. 

A więc cześć tym nogom, uwielbienie 
tym nóżkom, co pracują... za glowę i 
za Serce ? 

Cześć swoją drogą, ale czy ten nadmiar 
tańczenia, czy to skakanie przy każdej o- 
kazji i dla każdej sprawy, nie jest przy- 
padkiem, choć kapeczkę, choć odrobinkę, 
ubliżające? : 

Jest anegdotka, tulająca się po sta- 
rych polskich rękopisach, że kiedy Chry- 
stusa Pana prowadzono na Śmierć krzy- 
żową, przyszli do niego Ormjanie i powie- 
dzieli: wykupimy Ciebie Panie! a Chrystus 
odpowiedział: nie wykupicie mnie moje dzia. 
tki, ale będziecie kupowali i sprzedawali 
przez cale wieki. Moskale oświadczyli się 
z chęcią wykradzenia — nie wykradniecie 
mnie, odpowiedział Chrystus, ale będziecie 
kraść przez cale wieki. Przyszli potem 
Niemcy, Anglicy i t. d. aż nareszcie zja- 
wili się Polacy i zawolali: my Ciebie Pa- 
nie odbijemy ! — na co Chrystus Pan oil- 
powiedział: nie odbijecie mnie moje dzic- 
ci, ale będziecie bić się przez cale wieki. 
I rzeczywiście Ormianie handlowali, Mo- 
skale kradli, a Polacy walczyli. 

Tę anegdotkę słyszalem także opowia : 
daną po rusku, a znajduje się podobno i 
w języku niemieckim. Podobnych charak- 
terystyk narodów bywały setki, a wszędzie 
Polacy występowali jako rycerze. Dopiero 
przyjaciele- Francuzi stworzyli przysłowie : 
„upił się jak Polak“. 

Dziś pijemy mniej, bo nie mamy za co, — 
ale natomiast tańczymy. Wybieramy się 
np. na wycieczkę do Pragi i... bal orga- 
nizujemy, robimy zjazd lekarzy i przyro- 
dników i... cztery razy tańczymy. 

Dlatego obawiam się, że przy ukladzie 
jakiej nowej anegdoty lub przysłowia, cha- 
rakteryzującego narody, Polakowi dostanie 
się nazwa... baletnika. 

Zapewniam piękne czytelniczki, że nie 
jestem nieprzyjacielem tańców, ani nie my 
ślę na ich szkodę zakładać stowarzyszenia 
anti-tanecznego, ale sądzę, że troszeczkę 
mniej skakania wyszłoby nam na zdrowie. 
Niech o tem raczą pamiętać „Jeymcie pp. 
Tańcolubskie, owe to wysmukłych kibici i 
bystrolotnych nóżek skoczki*, — jak je 
stary nazywa Monitor. 


K. Bartoszewicz. 


Artykuły te zaniepokoiły centralny za- 
rząd kolonizacji ziem Brazylji. Żwrócono się 
niebawem do krajowej policji z wymaga- 
niem, ażeby przez organa swoje wyśledziła 
owego wichrzyciela i, jeżeli tylko sprawdzi 
jego niebezpieczne knowania, nieomieszkała 
dostarczyć go w ręce sprawiedliwości. 
Udział wachmistrza Caldo był tu więc 
niezbędny. Mając obok siebie z jednej 
strony nrzędowego tlómacza, z drugiej żan 
darma Joao, Caldo znowu się puścił w dro- 
gę. Spotykali oni wszędzie rozbitych na 
małe gromadki kolonistów, wałęsających 
się po okolicy, i wszczynali z nimi roz- 
mowę, zręcznie badając. Ale jedni słyszeli 
tylko z drugich ust o tajemniczym jeźdźcu, 
inni widzieli go na własne oczy, lecz nie 
umieli powiedzieć, co do nich mówił i jak 
wyglądał. 

— Zwyczajnie wyglądał, jak czlowiek 
na konin — mówił stary chlop, zachęcony 
do gawędy garstką tytoniu i kieliszkiem 
kaszasu. — Alebym nie przysięgał, czy 
to czlowiek... Zkądby się tu wziął nasz 
szlachcie w takich borach? A czy on głu- 
pi? Czy jemu tam źle siedzieć sobie spo- 
kojuie we dworze na wsi, albo w mie- 
ście? My ciemne chłopy, tośmy poszli i 
teraz nędza|... 

W innej znowu gromadce jeden tylko 
dwunastoletni chłopak zapamiętał, że jeź- 
dziec, o którego chodziło, miał na sobie 
„czarny kaftan w czerwone pasy, a na 
głowie siwy kapelusz“. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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RACHUNEK z WI. ZJAZDU 
lekarzy i przyrodników polskich. 


IL. 


Zjazd miał stosownie do swego naubo- 
wego zalożeniš dwa cele — teoretyczny 1 
praktyczny; Że nżyjemy już tych utartych 
wyrażeń, (boć biorąc rzecz ściśle, wszy- 
stkie jego cele są arcypraktyczne). Leka- 
rze mają pouczyć się nawzajem, co w 0; 
statnich czasach nowego dowiedzieli się i 
sami odkryli, a zarazem mają. nawzajem 
sobie powiedzieć, co spostrzegli ciekawego 
i godnego powszechnej uwagi u swoich 
pacjentów. 'Teorja i praktyka mają tu zu” 
pelnie równy głos; teoretycy pamiętają 
dobrze, że największą ich zasługą będ: 
przysłużyć się praktyce, a praktyoy n A 
wnież dobrze wiedzą, że. praktyka 1 4: 
tyle będzie skuteczną, o ile pra roka 
w rękę z teorją. Pod tym względem pa 
nuje tu wzorowa harmonja. EENE, 

Nowożytna wiedza wymaga ty u) wia 
tycznej ostrożności na każdym A ` kis 
tysiącznych drobnych wiadomo a M eia 
sposób ogarnąć z równą , d ści Ztą 
Wazystkie działy danej umiejętno ik 
Wwyniknęła t. zw. specjalizacja Da'_> 


$ 0, co dO 
znaczy, że uczony wle PE czynieniu 
tyczy walości swej nauki, w pe 


nowych odkryć poéwieos ty jeździe 
wnej jej galęzi. Oczy wifo amiać jeden 
ekarzy, nie potrzebuje hę nych ogółowi 
rngiego o rzeczach dostęp czasOPista ; tu 
ekarzy np. z naukowy anie się i po- 
chodzi tylko o poinformo ma ch nowych 
rozumienie co się tyczy Tito z prak- 
pomysłów, czy to Z teorj!, olega znaczenie 
tyki lekarskiej. Na si badający specjal- 
aekcyj Zjazdu, że "wiedzy wymienią tam 
nie pewną galęż dyskusji powstanie nje- 
swe zdania, a W, zyszłość, czego przy- 
raz myśl płodna na F kazać na tym wla- 
kłady będziemy mog! 
Śnie naszym Zjeźd EG zaledwie piętnaście 
Nasz Zjazd O niach. Z tego 8 
sekey 8 GEE”. arskich. Sekcja medy- 
sekcyj wlaściwie, t j. zgromadzenie uczo- 
cyny teoretycznej; kę tylko samemi zja- 
nych, zaj ciała ludzkiego, poświę- 
wiskami us wyłącznie temn, ażeby zbadać 
się tegoż ciala wobec otacza- 
O rzyrody — miala posiedzeń 
ozającej Je łów i wykładów 26. Z chlu- 
ai powiedzieć, że referaty te obej- 
mowaly właśnie sprawy interesujące obe- 
enie ogól lekarzy. europejskich. Sekcja ta, 
z natury swojej jest dla publiczności naj 
mniej dostępną, „ale zajrzyjmy tylko do 
sekcji Il-ej, gekcji higjeny i medycyny 
sądowej, 3 „praktyczna“ doniosłość Zjaz- 
dów okaże się zaraz w calej pelni, nawet 
najbardziej niedowierzającemu czytelniko- 
wi. Dr. Obtułowicz z Buczacza np., mó 
wiąc o „wynikach badań mikroskopijnych 
rowków szyjnych r powieszonych i zagar- 
dłonych,* poucza, kiedy lekarz może z 
czystem sumieniem wydać opinię, że Śmierć 
przez uduszenie nastąpiła z przypadku, 
czy ze zbrodni. Kto miał sposobność być 
sędzią przysięgłym, zrozumie dobrze do- 
nioslość tego zagadnienia; od opinji leka- 
rza zależy nieraz opinja sędziów i wyrok 
trybunału! Albo weźmy pod uwagę takie 
tematy, jak dra Kryńskiego: „Wyniki ba- 
dań bakterjologicznych powietrza w Zako- 
panem“; dra Polaka „Wydalanie nieczy- 
stości w Warszawie z uwzględnieniem no- 
wej kanalizacji miasta*— czyż nie dotykają 
wprost praktycznych stron życia? Niero- 
zumnym tedy jest ten, kto sądzi, że nau- 
ka swoją drogą, a życie swoją drogą kro- 
czy; lączność właśnie tych dwóch kiernn- 
ków, oto zadanie szczytne, które spełniają 
roznmiejący swoje Laliki. nezeni *). 
, Sekoja trzecia, medycyny wewnętrznej, 
jest — niestety — szerokiej publiczności 
Z zakresu swego nazbyt dobrze znaną, bo 
większą połowa pacjentów do tej sekcji 
poszłaby na poradę. „O wymiotach ner- 
wowychć, „O przepłukiwanin kiszek* i t. d. 
: be d, — to się może trochę mniej przy: 
Jenie czyta, ale za to, jakże miło pomy- 
kod że te sł już zbadane. przestają 
ye groźnemi; że tyle chorób, na które do 
niedawna nie umiauo radzić, teraz stalo 
SIĘ dostępnemi dla mocy lekarskiej| Jak 
miło pomyśleć, że zjechali się ludzie z 
czterech stron Świata, ażeby NEJ a 
Ś Z lub owej A Taka Ba 
warta nieraz więcej od kwa 
chorobach WIEK, Pny 
Obszerna ta sekcja miała referatów za- 
powiedzianych 39, na 4 posiedzeniach. 
Smutna, lecz tak konieczna sekcja chi- 
rurgiczna, miala referatów 23 na 2 posie- 
dzeniach. Tematy tych referatów i wykła- 
dów są tego rodzaju, że wypada chyba z 
największą oinchą patrzeć w przyszłość na- 
= | chirurgji. 

, Podobnież w sekcji ginekologicznej, ucze- 
nl nasi z powodzeniem do najcięższych za- 
brali się zagadnień; przyczem reprezento- 
yo Kiskon drowie: Braun, Mars, Cercha 
1 Kohn. 

Z sekcji oknlistycznej, nie od rzeczy 
może będzie wymienić tytul referatu dra 


prof. Rydla: „O niedowidzenin skutkiem 


zatrucia tytunio : S e. 
by pokazać, wego i wyskokowego*, aże 


gdzie najlepszy polski oknli- 
sta aa © oe z. oslabio- 
Ea publi — Cóż może być ciekawsze- 
go dla publiczności, jak np. taki temat 
sekcji weterynarskiej : „O sposobach kon- 
troli policyjno-weterynarskiej nabialn*. Mo- 
żemy tedy wykazać się dowodnie przed 
czytelnikami, że jeżeli zajęliśmy bardziej 
ich uwagę tym jazdem, uczyniliśmy to 
rzeczywiście dlatego, że ogół nasz ma 
wprost obowiązek Zjazdem tym zająć się 
bliżej, z tej prostej przyczyny, że Zjazd 
ten na każdym kroku zajmowsl się tak 
blizko dobrem ogółu. W sekcji np. farma- 
ceutycznej, Bełdowski Z A 
wykazał jak na dłoni, ile materjalnych Pa 
Tzyści spłynęłoby na kraj z należytego ho” 
towania maku; czy glos jego wyda 8 
im EJ 


*) Nie podajemy szczegółów z referatów, 
Choćby nawet popularnie, bo Dziennik kA 
zdu nabyć można w każdej księgarni ; PZ 
GaNo tam treść każdego odezytu I roes 
Tatu. 


z : apiery wartościowe, kankio- 
wszelkie pał ty kupuje | sprzedaje pof naj 
iejszemi warunkami 


aniczne i mone 
ty zagr 


na dzisiejsze posiedzenie komisji 
dla spraw przemysłowych. 


licy Czech osoby, 


tek, czy też będzie glosem wolającego A 
puszczy — to już nie jego rzecz, lecz, « 
których przemawiał. 


(0 E) 
Kronika miejscowa. 


Dziś: ŚW. Kunegundy i An- 
M. P.; jutro: 66. Natalji i 


Kalendarz. 
ny, matki 
PantaJeona. 


„wice. Dnia 26-go lipca 1501 roku 
RE oco z Torunia do Krakowa zwł»- 


ki Jana Olbrachta, i pochowano je na Wa- 


welu. 


W Polsce, przez Krzywoustego rozdzielo- 
nej na księztwa, potężnieć zaczął dneh na- 
rodowy w drugiej połowie XIII wieku, a 
szczególniej wśród Wielkopolan. Objawem 
jego uchwała Bynodalna, za staraniem ar 


cybiskupa Jakóba Świnki powzięta, aby cu 
dzoziemcy nie mogli otrzymywać beneficjów 
kościelnych. Coraz ogólniejszem było też 
pragnienie zjednoczenia Polski, co skłoniło 
księcia Przemysława do powzięcia myśli u 


tworzenia na nowo wielkiego 
Polskiego. 


Królestwa 
Gdy Papież zgodził się na to, 


został Przemysław dnia 26 lipca 1295 r. 
królem polskim w Gnieźnie koronowany. 


Poseł Chrzanowski wyjechał do Lwowa, 
krajowej 


Kilkudziesięciu uczestników wycieczki 
towarzyskiej do Pragi, powróciło wczoraj 
wieczorem do Krakowa. Pozostałe w sto- 
wrócą dopiero w ponie- 
działek. 

Wystawa przyrodniczo lekarska. Od 
p. dra Sliwińskiego otrzymujemy pismo na- 
stępujące: 

„Chcąc najszerszym kołom publiczności 
ułatwić zwiedzenie Wystawy przyrodniczo- 
lekarskiej, postanowiłem w niedzielę dnia 
26 b. m. zniżyć cenę wstepu na Wystawę, 
na 20 et od osoby, katalogi sprzedawać 
się będzie również po 20 et. Na znak zam 
knięcia Wystawy, będzie muzyka krakow- 
ska „Harmonji* przygrywać na dziedzińcn 
Wystawy od godziny 4-tej,* 

VI Zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
skich w Krakowie. Tych członków i neze- 
stników Zjazdu, którzy się jeszcze do wspól- 
nej fotografji nie zgłosili, proszę, by ze- 
chcieli przesłać pod moim adresem, swoje 
fotografje, celem zamieszczenia ich we wBpól- 
nej grnpie; w tym tylko bowiem razie, 
wspólna fotografja Zjazdowa, ma rację by= 
tu, gdy na niej nikogo nie braknie. Przy- 
słanie fotografji nie obowiązuje do zaku- 
pienia grupy, która kosztuje zaledwie 3 fl. 
50 et., proszę tylko do przesłanej fotografji 
dołączyć, najlepiej w markach pocztowych 
50 et, na koszta umieszczenia we wspól- 
nej grupie. 

Dr. M. Śliwiński. 

Mianowania. Minister skarbu mianował 
przy nowo kreowanej filjalnej kasie krajo- 
wej w Krakowie, kasjera głównej kasy we 
Lwowie, Michała Wolańskiego, dyrektorem 
w VII klasie rangi; zaś adjunkta tejże 
kasy, Bazylego Starosolskiego, kontrolerem 
w VIII klasie rangi. Równocześnie został 
mianowany adjunkt głównej kasy krajowej, 
Mikołaj Hryniasiewiez, prowizorycznym ka- 
sjerem tejże kasy w VIII klasie rangi. — 
Filjalna kasa krajowa w Krakowie, ma 
rozpocząć urzędowanie z dniem 15 sierpnia 
Dot 

Miejsce pod pomnik Mickiewicza rozpo- 
częto wczoraj oparkaniać, a z początkiem 
tygodnia rozpocznie się juź budowa funda- 
mentu. . 

Wycieczka artystyczna. Pr. Łuszezkie- 
wicz, wybiera się w czasie obecnych wakacyj, 
z pięciomą uczniami krakowskiej Szkoły 
sztuk pięknych, na wycieczkę naukowo-ar- 
tystyczną w okolice Tarnowa, Rzeszowa, 
Łańenta i Przeworska. Strony te obfitują 
w rzadkie zabytki starodawnej sztuki pol- 
skiej. Koszta wycieczki, pokrywa mini- 
sterstwo oświaty. 

Z Uniwersytetu. P. Zygmunt Sorg, ro- 
dem z Tuchowa, otrzymał wezoraj na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw. 

Gmach gimnazjum św. Anny w Krako- 
wie ma zostać przebndowany w ten Spo: 
sób, iż dodanem zostanie drngie piętro. Pla- 
ny przygotowało biuro techniczne przy Bta- 
rostwie. Roboty potrwałyby rok, a na ten 
przeciąg czasu szkoła przeniesioną będzie 
do gmachu ks. Pijarów. 

Sekcja farmaceutyczna. Na Zjeździe VI 
Hs i przyrodników poiskich, wzięła 
chlubny udział pierwszy raz występująca 
sekcja farmaceutyczna i odbyła trzy posie- 
dzenia : Na pierwszem, d. 17 lipca o g. 4 
posiedzenin, odczytaną została rozprawą 
nankowa: „O możebnem hodowaniu w na- 
szym kraju odmiau maku, a następnie o 
otrzymywaniu z tegoż znanego i bardzo 
w handlu cenionego makowca:, który 
pod względem składników czynuych, wła- 
eności fizycznych i leczniczych, nie ustę- 
puje w niczem wschodniemu ;— wygłosił W. 
Bełdowski, magister farmacji z Krakowa. 
Na drugiem posiedzeniu d. 18 lipca o go- 
dzinie 9 rano odczytany został: „Podrę- 
cznik do dochodzenia dobroci leków poje- 
dynczych i złożonych", rzecz oczekująca 
druku przez Towarzystwo aptek. w War- 
szawie — wypracował p. Kłosowski, właści- 
ciel apteki z Zamościa. ś 

Ostatni odczyt w dniu 20 lipca o godz. 
9 rano, przyniósł rozprawę: „O koniaku, 
jego odmianach sztucznych i naturalnych, 
z uwidocznieniem najnowszych rozbiorów 
na tle ścisłej nauki chemji tudzież o za- 
fałszowaniach i cechach dobroci prawdzi- 
wego“ ;— rzecz opracowana przez dra Z. Mi- 
czyńskiego z Wieliczki. 

Każdy z wymienionych odczytów budził 
ogólne zajęcie w zebranych licznie uczestni- 
kach. Rozprawy czysto naukowe były oży- 
wione, tak, że życzyć należy, aby sekcja 
w przyszłych Zjazdach podobne prace po- 
dejmowała. 4 

Ponad to, w sobotę dnia 18 lipca 0 go- 


lerowi, 
przy szkołach publicznych w Krakowie 
pozwolenia na ctwarcie szkoły prywatnej 
z językiem wykładowym polskim, dla dzie. 
ci izraeliekich. 


fesora nniwersytetn Jagiellońskiego , 
konany w Btyln późnego renesansu, przez 
artystę-rzeźbiarza p. T. Błotnickiego, zo- 
stał w tych dniach wstawiony w boczną 
ścianę prezbyterjum kościoła św. Anny. 
Pomnik ten pięknie i snbtelnie wykończo 
ny, a zwłaszcza medaljon zmarłego pro- 
fesora, ozdobiony pięknem kamiennem o- 
bramieniem, wybornie odpowiada architek- 
turze kościoła. 
murowej tablicy, wykuty jest napis. 


KURJER POLSKI, dnia 26 lipca 1891 r. 


dzinie 5, zebrali się członkowie gremjum, 
wraz z zaproszonymi gośćmi z Kongre- 
sówki i Wielkopolski, na walne zgroma- 
dzenie roczne, w sali Towarzystwa strze- 
leckiego, na którem po złożonem sprawo. 
zdaniu z czynności gremjum za czas ubie- 
gły i omówieniu wniosków, ceł zawodu 
mających, nastąpił wybór do komisji egza- 
minacyjnej na rok jeden, do której zapro- 
szeni zostali: senior F. Gralewski, E. Stock- 
mar i J. Sobierajski. 

Komisja złożona z reprezentantów władz 
wojskowych i miejskich, odbyła wczoraj 
dochodzenie na gruncie wojskowym, za 
cmentarzem rakowiekim obok arsenału, w 
sprawie stanąć tam mającego budynku na 
skład materjałów łatwo zapalnych. Komisja 
stwierdziła, iż miejsce to nie zagraża bez- 
pieczeństwu publicznemu i zgodziła się na 


budowanie tamże składu. 


Magistrat udzielił p Aleksandrowi Lem- 
nauczycielowi religji mojżeszowej 


Pomnik $. p. Maurycego Fiericha, pro- 
wy- 


Pod popiersiem, na mar- 


_ Odsłonięcie pomnika odbędzie się do 
piero w październiku b. r., a to ze wzglę- 
du na młodzież uniwersytecką, która ma 
brać udział w tejże uroczysteści. 

„ „Polonia*, obraz historyczny Jana Sty- 
ki, wystawionym będzie jeszeze tylko dni 
kilka na wystawie Towarzystwa Sztuk pię - 
knych w Krakowie, a następnie posłany 
będzie do Poznania. 

W ogrodzie strzeleckim, jeżeli pogoda 
posłuży, odbędzie się dziś popołudniu kon- 
cert orkiestry wojskowej 13 pułku piecho- 
ty, pod kierownietwem kapelmistrza Hocka. 
Początek o godzinie 4-ej. 

Ai Parku krakowskim, dziś, przy sprzy- 
jającej pogodzie odbędzie Bię również kon- 
cert muzyki wojskowej. Początek o godz. 
4-ej po południu. 

Na ćwiczenia wojskowe przybyły do 
Krakowa bataljony: 56 pułku z Wadowie, 
20 z Nowego Sącza i 57 z Tarnowa. Ba- 
taljony te odbędą ćwiczenia ze swemi puł- 
kami, stojącemi załogą w naszym grodzie. 

Murzyn Harry Clifton, dyrektor trnpy 
śpiewaków, przybył do Krakowa, gdzie 
zamierza urządzić dwanaście koncertów. — 
Na program składać się będą ulubione śpie- 
wy operetkowe i prodnkcje muzyczne, wy- 
konywane na rozmaitych instrumentach, 
Całe to towarzystwo składa się z czterech 
osób. Koncerty te dawane będą najpierw 
w Bali Czermaka, a następnie w innych, 
piwno-restauracyjnych zakładach. 


Przy parasolkach a... boso. Wczoraj 
po południu w Głównym Ryaku zwracały 
ogółuą uwagę dwie przyzwoicie ubrane pa 
nienki, które chroniące swe ubranie od de- 
szczn, rozpięły po nad głowami kosżtowns, 
jedwabne parasolki. Co prawda, należało 0- 
szczędzać ubrania a więcej jeszcze koszto- 
wnych kapeluszy, przystrojonych w piękne 
strusie pióra, lecz właśnie cały elegancki 
strój panienek nie harmonizował z nóżka- 
mi, na których brakło... bucików. Ten 
niekompletny strój, wobec kapeluszy z pió- 
rami i jedwabnych parasolek, wywoływał 
mimowoli uśmiech na usta każdego prze- 
chodnia. Być może, panie te oddają się 
kuracji hydropatycznej i deszcz biorą za 
ranną rosę ? 

Czuły małżonek. Jan Świderka, stróż 
domu l. 2 przy nlicy Gertrudy, pognie- 
wawszy Bię na żonę, począł ją bić, przy- 
czem nie żałując swych własnych pięści, 
pełnym głosem wymyślał jej takiemi słowy, 
że policja, ze względn na szerzyć się mo- 
gące, zwłaszcza wśród nieletnich zgorsze- 
nie, zmuszoną była awanturnika areszto 
wać i ukarać policyjnym aresztem. Uspo- 
koiwszy Bię pod kluczem, czuły małżonek 
zapewniał towarzyszy, że tylko wskntek 
wielkiego przywiązania i nieograniczonej 
miłości bił żonę, bo gdyby ta ostatnia nie nie 
była warta, to nie fatygowałby się napro- 
wadzać jej na dobrą drogę. Widocznie u 
Świderka siła pięści należy do środków... 
umoralniających 


Zwłoki topielca. Wczoraj po południn 
na prawym brzegu Wisły natrafiła żandar- 
merja na zwłoki jakiegoś utopionego męż - 
czyzny, które fale Wisły na brzeg wyrzu- 
ciły. Po przeprowadzonem śledztwie, okazało 
się, iż są to śmiertelne szczątki Karola 
Pisza, false Mandla, o którego utopieniu 
się na Półwsiu Zwierzynieckiem przed kil- 
koma dniami pisaliśmy. 

Kary policyjne otrzymali: Jędrzej Bn- 
czak, z Gebułtowa, za pozostawienie konia 
w ulicy Sławkowskiej bez dozoru, oraz n- 
żywanie go w stanie pokaleczonym do pra- 
cy, i Tomasz Firlit, z Woli zabierzowskiej, 
za znęcanie się nad końmi, które były za- 
przężone do wozu zbytnio obciążonego. 

Obróżę nabijaną mosiężnemi gwoździka- 
mi, z marką nr. 315 z 1891 r. znałazł 
na Stradomiu Karol Nowak i złożył ją w 
dyrekcji policji. 


M 


PRZYJECHALI do KRAKOWA 
dnia 26 lipca. 


Hotel Krakowoki: Stanisław hr. Dunin, właśc. 
dóbr z Wiednia. Marja Brzeska, wł. dóbr. obywa- 
telka z Warszawy. Stefan Straszewski, obywatel z 
Dąbrówki. Eustachy Czekurski, dr. medycyny z 

ATBZAWY. 3 

Grand hotel: Juljusz Targowski, właśc. ziemski 
z Królestwa Polskiego. Witold hr. Poletyłło, wł. 
dóbr, z Warszawy. A 

„Hotel Drezdeński: Dr. Jan Grünn, koncepista 
ministerstwa finansów, z Bndapesztu. Mieczysław 
Darowski, wł. dóbr z Rakszawy. 

Hotol Polski: Leopold Blamberg, otywatel z 
Warszawy. -ilhelm Malinowski, obywatel z Wil- 


na. Marjan Wawrzyniecki, artysta-malarz z Mie- 
chówka. 


Ostatnia poczta. 


Lwów 25 lipca Do Dziennika Pol. te- 
legrafują : Celem ? zalatwienia sporu graui- 
cznego © „Morskie Oko“, delegowang bę- 
dzie mięszana komisja, złożona z repre- 
zentantów austrjackiego i węgierskiego mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, komitatu 
spiskiego, galicyjskiego namiestnictwa i 
Wydziałn krajowego. 

Praga 25 lipca. Podczas rautu wyda 
nego na cześć polskich gości, przemawiał 
w imieniu komitetu wystawy Sedlak, wy 
raziwszy życzenie, ażeby podczas obecno- 
ści cesarza w Pradze reprezentowani byli 
wszycy Słowianie austrjaccy. Mowę przy- 
jeli grzmiącemi oklaskami. 

Wiedeń 24 lipca. Opracowywanie re- 
zultatów spisu lndności przez centralne 
biuro statystyczne we Wiedniu postępuje 
naprzód. Sumaryczne wyniki są już goto- 
we i wkrótce będą opublikowane. Obecnie 
rozpocznie się szczegółowe opracowywanie 
na podstawie surowych materjalów, które 
ze wszystkich krajów koronnych nadsyla- 
ne bywają do Wiednia. By dać radę tej 
ogromnej masie pracy, która potrwa wię- 
cej jak rok, wynajęła e. k. centr. komisja 
statystyczna osobny gmach, w którym pra- 
cować będzie biuro, przybrawszy sobie ad 
hoc 350 nrzędników pomocniczych. Ponie 
waż formularze powypelniane są we wszy- 
stkich językach używanych w monarchji, 
dlatego, jako warnnek przyjęcia w liczbę 
tych urzędników postawiono znajomość 
przynajmniej dwóch języków w Austrji u- 
żywanych. 

Osiek 25 lipca. Wydaleni z Rosji 
żydzi kupili od tutejszej Kasy oszczędno- 
ści 11.000 morgów ziemi, na której ma 
osiąść 100 rodzin żydowskich. 

Budapeszt 25 lipca. W Slatina, w 
Slawonji, zawaliła się wieża nowowybudowa- 
nego kościoła i zagrzebała pod swemi gru- 
zami 14 robotników. Wszyscy ranni Śmier- 
telnie. 

Petersburg 25 lipca. Sprawozdanie 
departamentu rolnictwa przy ministerjum 
dóbr państwa w Rosji, o tegorocznych u- 
rodzajach, wskazuje wprawdzie w wieln 
razach względną poprawę. Relacja ta za- 
wiera wiadomości zebrane aż do dnia 27 
czerwca i stwierdza, iż deszcze, które pa 
dały na początku czerwca, nie pozostaly 
bez dodatniego wpływu na stan zboża, 
mianowicie jarego. Pomijając dalsze gu- 
bernje Rosji, podajemy dane dotyczące 
ziem dawnej Rzeczypospolitej. I tak': 
W gubernjach kowieńskiej i wileńskiej, 
oziminy są w stanie biezadawalającym i 
obiecują urodzaj gorszy od średniego. 
Tylko w gnbernji kowieńskiej i grodzień- 
skiej i w dwóch powiatach wileńskiej 
(święciańskim i dziśnieńskim), spodziewa- 
ny jest dobry zbiór żyta. Zboża jare za- 
dawalające; tylko w gubernji wileńskiej 
(prócz powiatu oszmiańskiego i wileńskie- 
go) są mierne. Zresztą deszcze w ogólno- 
ści poprawiły widoki plonów. W Króle- 
stwie stan żyta prawie wszędzie niezada- 
walający, a w niektórych miejscach zły. 
Urodzaj pszenicy wszędzie zadawalający. 
Rzepak ozimy zepsul się. Zboża jare są 
zadawalające, a w niektórych miejscowo- 
ściach gubernji lubelskiej, radomskiej i 
kieleckiej nawet dobre. — W guberojach : 
kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej, zboże 
ozime, zwłaszcza żyto, znajdują się w sta- 
nie zadawalającym, a nawet dobrym, obie- 
enjąc urodzaj lepszy od średniego. Poło- 
żenie najpomyślniejsze jest w gubernji po- 
dolskiej i wołyńskiej, mniej B a w 
kijowskiej, gdzie miejscami zasiewy żyta 
i (Ou są wcale niezadawalające. Rze- 
pak zimowy miejscami zupełnie przepadł. 
Zboża jare wszędzie dobre, a po części 
nawet bardzo dobre; tylko miejscami w 
gubernji podolskiej zaczęły się psuć, wsku- 
tek nadmiaru wilgoci; w gub. wołyńskiej 
zboża ucierpiały od silnych deszczów. 

Petersburg 25 lipca, W artykule 
o zaprowadzaniu welocypedów dla wojsk 
pieszych, zaznaczają St. Petersb. Wiedom. 
co następuje: „Armja rosyjska niezrów- 
nana (I) pod względem zalet moralnych, któ- 
re ją zawsze cechowały, ani w zeszłem 
stuleciu, ani w bieżącem, nie wyprzedzała 
armji europejskich w tem, co dotyczy te- 
chnicznej, materjalnej strony wojskowo- 
ści, więc pod względem uzbrojenia, wy- 
ćwiczenia i t. d. 

„Rzec nawet można, iż z wyjątkiem 
niektórych szczęśliwych okresów dziejo- 
wych, znacznie, a niekiedy i o wiele 
przewyższali nas przeciwnicy, i jeżeli, po- 
mimo takie warnnki nieprzyjazne, w o- 
gromnej większości wojen  odnosiliśmy 
zwycięztwo, tem jaskrawiej tedy uwy- 
datniała się moralna potęga wojska na- 
szego. 

„Nie potrzebujemy jednak wcale da- 
wać się ubiegać  współzawodnikom i 
przyjaciołom w technicznej dziedzinie rze- 
miosła wojennego. Możemy przecież w 
tym względzie postępować na równi z ni- 
mi. I rzeczywiście postępujemy jnż dziś 
na równi, a chwilami prześcigamy ich, 
jak Świadczy dużo faktów z dzialal- 
ności naszej wojskowej w czasach osta- 
tnich. 

„Rozważając nasz system wojskowy, 
uznać musimy, że nawskróś go przenikają 
niezmiernie praktyczne, najodpowiedniej- 
sze zatem jego celom poglądy na ducha 
wojny i jej potrzeby, a zarazem najnow- 
sze wynalazki zyskują u nas w krótkim 
czasie prawo obywatelstwa, jak to się 
naprzykład stało z welocypedami*. 

Kopenhaga. 26 lipca. Złote wesele 
obchodzić będzie 26 maja r. p. duńska 
paru królewska. Na pamiątkę tej uroczy- 
stości powstał zamiar wzniesienia w Ko- 
penhadze pomnika, któryby wyobrażal ge- 
ujusza Danji, stojącego na kopcu olbrzy- 
mim i otoczonego postaciami alegoryczne- 
mi. Pomnik ma być wykonany wedlug 
projektu rzeźbiarza Hasselius, a fundusz 
potrzebny na ten cel w sumie 100.000 
koron, zebrany będzie drogą dobrowolnych 
składek narodu duńskiego. k 

Londyn 25 lipca. Drugi „bataljon 
gwardji „goldstream“, który pełnil slnżbę 
przy cesarzu Wilhelmie w Londynie, zbun- 
towal się otwarcie z powodu, że mu po 
owej nader uciążliwej służbie nie dano 
nadzwyczajnego nrlopu. 


lużeniu jednorocznego terminu, dotyczące- 


bne pismo arcy 


około państwa i Kościoła. 


że podróż hr. Taaffego do Ischłu stoi w 
związku z ostatniemi wypadkami, jakie 
miały miejsce w Pradze. Tenże dziennik 
pisze o wystawie, 
polityczne i że Praga stala się Środowi- 
skiem słowiańskiego Świata, gdzie się o 
becnie odbywają manifestacje panslawisty- 
czne. Czeskie dzienniki zbijają ten ostatni 


jąc na Polaków, jako częstych gości wy 


czasowej polityki cełowej. Wszystkie po- 
głoski w sprawie tej rozsiewane, były wy- 


Budapeszt 26 lipca. Deputowany Bü- 
they postawil wniosek, ażeby sprawa nie- 
doszłego pojedynku Ugrona z kroackim 
kapitanem Urdacem została oddaną spe- 
cjalnej komisji do zbadania. 

Berlin 26 lipca. Zwróciła tu uwagę 
na siebie ta okoliczność, że cesarz Wil- 
helm podczas wielkich mauewrów turyń- 
skich, nie będzie mieszkać w Grocie, lecz 
w Erfnrcie. Cesarz pozostaje w nieporo- 
zumieniu z księciem Kobnrskim, który 
się wyraził publicznie nieprzychylnie o 
dymisji księcia Bismarcka. 

Petersburg 26 lipca. Porucznik Schmied, 
który był posądzony, że niemieckim i an 
gielskim ajentom sprzedawał plany kron- 
sztackiej fortecy, został skazany na trzy- 
letnie wygnanie do Syberji, z utratą praw 
politycznych. 

Paryż 26 lipca. Wedlug ostatniego spi- 
su ludności, dokonanego w kwietniu, liczy 
Francja 38,095 150 dusz, czyli o 208 ty- 
sięcy więcej, niż w roku zeszłym. Ludność 
miejska wzrasta stale, ludność wiejska 
zmniejsza się. 

Paryż 26 lipca. Komisja budżetowa 
przyjęła w zasadzie wnioski Brissona o 
bndżecie marynarki. Dezycję przyjęto, aby 
zaprotestować przeciw postępowaniu mini- 
stra marynarki, który propozycję Brissona 
odrzucił. 

Paryż 26 lipca. Rada municypalna u- 
chwaliła jednogłośnie wysłać do Petersbur- 
ga adres, z podziękowaniem za serdeczne 
przyjęcie eskadry francuzkiej w Kronszta- 
cie 

Bukareszt 26 lipca. Bulgarska Swoboda 
donosi, że serbski konsulat macedoński w 
Monastyrze nalega na rząd turecki, aby 
zezwolil na otworzenie serbskiej szkoly. 

Londyn 26 lipca Do Daily News do- 
noszą z Petersburga, że dyrekcja policji 
wydała zakaz, wzbraniający przyjmowania 
do slużby policyjnej w stolicach państwa 
żydów. Gdyby gdziekolwiek byli żydzi 
policjantami, mają być natychmiast ze 
służby wydaleni. 

Londyn 26 lipca Według wiadomości 
nadeszłych z Rosji, uie ustają wydala- 
nia żydów. Nakaz, ażeby w odległości 15 
kilometrów od linji granicznej nie wolno 
było żadnemn żydowi stale przebywać, 
bywa ściśle przestrzegany. W wielu mia- 
stach gubernjalnych zakazano żydom po- 
bytu. W innych miastach wolno żydom 
mieszkać wśród chrześcijan, ale tylko pod 
tym warunkiem, jeśli przeciwko temu nie 
zaniesie protestu jeden ze sąsiadów. 


TELEGRAMIY. 


Doniesienia urzędowe. 


Wiedeń 26 lipca. Wiener Ztg. ogłasza, 
że cesarz nadal profesorowi uniwersytetu 
w Krakowie, drowi Henrykowi Jor- 
danowi, order żelaznej korony III. 
klasy. 

Tenże dziennik ogłasza ustawę finanso- 
wą na rok 1891, oraz komunikat o przed- 


go wypowiedzenia ugody handlowej 
E at gody handlowej z 


Jubileusz. 


Wiedeń 26 E Cesarz przeslal oso- 

ybisknpowi Angererowi, z 
powodu 50 letniego jnbileuszu, wyrażając 
mn uajżywsze uznanie za zasługi położone 


Wystawa w Pradze. 
Wiedeń 26 lipca. Drutsche Zeit. pisze, 


że ona ma znaczenie 


zarzut prasy żydowsko liberalnej, wskazu- 


stawy, których posądzać o panslawizm 
byłoby nonsensem. 

Berlin 26 lipca. National Zeit., organ 
będącego dziś u steru rządów stronnictwa 
liberalno-narodowego, nazywa wystawę pra- 
ską panslawistyczną manifestacją, wrogą 
Niemcom, w której Polacy brać udziału 
nie powinni. W końcu grozi organ ber- 
liński Czechom, że Niemcy zgładzą wkró- 
tce Ślady czeskiej narodowości, bo dlugo 
tego nie Ścierpią, ażeby klinem Czesi 
wchodzili w ich ciało. 


Wykluczenie deputowanych. 


Budapeszt 26 lipca. Minister Barosz 
wykluczył z komisji dla spraw przemy- 
slowych dep. dr. Csilaga i dep. Kurschne- 
ra, za to, że przyznali się publicznie do 
internacjonału socjalistycznego i pochwalali 
wybryki socjalistyczno-agrarne, jakie w o- 
statnich czasach miały miejsce na Wẹ- 
grzech. 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych 
w Krakowie 
ważny od 1-go czerwca 13891 roku 
Czas krakowski. 
Occhodzą z ErAKOowa. 


Cła zbożowe. 


Berlin 26 lipca. Z dobrze poinformo- 
wanego. źródła nadchodzą wiadomości, że 
rząd niemiecki ani myśli zmieniać dotych 


mysłem spekulantów giełdowych, przeciw 
którym rząd na drodze sądowej wystąpi. 


Rano. 
Podróż króla Aleksandra. | o 
Do Wiednia, osobowy . . . « « +» . 5 59 
Bukareszt 26 lipca. Króla serbskiego | » J kurjerski . d 17 
przyjmowały władze i ludność na tery- | DO Lwowa mięszany. . , 1 
5 ERC 3 4 kurierski . . . 8 08 
torjum rosyjskiem w Reni, z zapałem. Po „ osobowy . . . 10 60 
jednogodzinnym pobycie w Reni, udal się | Do Bonarki, mięszany . . - . . 9 27 
król w dalszą podróż do Kijowa. Do Lundenburga i Wiednia osobowy 8 49 
Białogród 26 lipca. Król Aleksander | Do wieliczki, mięszany . . . . . . „11 49 
uwiadomił swego ojca, że przybędzie do SOWIE: sez 
Paryża, aby z ojcem pojechać do wód. i r erp wA 
Wiedeń 26 lipca. Król Aleksander Po południu. 
przybędzie tu 9 sierpnia osobnym pocią- | Do Bonarki i Oświęcima, o min 


3 3 Ą b i 
giem kolei pólnocnej. We Wiedniu pozo zh 
stanie król 1 dzień, poczem uda się w 


dalszą podróż do Ischlu. 


Małżeństwo ks. Ferdynanda. 


Białogród 26 lipca. Według pogłosek 
obiegających, ma książę Ferdynand zaślu- 


2 
Do Wiednia, osobow 8 
2 " kurjerski 4- M7. E 
Do Warszawy i Oświęcima, osobowy . - 6 67 
Do Bonarki, mięszeny, . . . . . -E 
Do Lwowa, osobowy . . . . . . . . 10 
Do Krzeszowic (w każdą niedzielę i święto) 1 62 
DowTarnowah 9... 8 Aiaia 5 „0 it 
Przychodzą do Erakowa. 


bić jedną z księżniczek angielskich. Rano. 
godz. min 
Wylewy rzek. >= Z. an ody, nę 4 
Kunow 26 lipca. Czarna Opa i Złota | Ze Lwowa osobowy . : - :- -:: $ 31 
Opa zalały okoliczne pola i przedmieścia | 7 Wiednia poś jesze ae BRRP w 
Kuuowa. Z Wiednia osobowy . . . « « « « „10 8 


Z Warszawy pośpieszny . . . . . « «. 7 A 


Zamach dynamitowy. Po południu. 


Nantes 26 lipca. Wykonano tn zamach | Z Bonarki osobo vy 34 
dynamitowy na dom bankiera Ronsselota. | Z Wiednia ,„ J 22 
Wybuch poczynil wielkie szkody materjal- n [pęd . > E 
ne. Miasto wypadkiem tym bardzo wzbn- | „ cika Aj: j 


rzone. 

Nantes 26 lipca. Zamach dynamitowy 
przypisują anarchistom. Pięć osób areszto- 
wała policja, z których trzy oddano pod 
nadzór ścisły. 


Ze Lwowa a 
E pospieszny "e. AE 
Z Krzeszowic (w każdą niedzielę i święto) 
4 Tarnowa > 5; WGRAJ: 
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Strejk. 


Białogród 26 lipca. Male Novine do- 
noszą, że w strejkn kragujewackim z o- 
gólnej liczby 900, brało tylko udział 
100 robotników, żądających podwyższenia 


płacy. 


zgubiono! 
Zegarek złoty 


z monogramem M. O. 
i łańcuszkiem z brelokami. 


w piątek dnia 24 b. m., między godziną 
4—5-tą po południu, idąc nlicą Krupni- 
czą, Szewską i Karmelicką do ulicy Bato- 
rego.— Uprasza się laskawego znalazcę 
o zwrócenie takowego do Administracji 
Kurjera Polskiego, gdzie otrzyma stoso- 

wną nagrodę. (1526 1 — 2) 


Katastrofy. 


Wiedeń 26 lipca. W fabryce maszyn 
Szytcika zostało ośmiu robotników ciężko 
okaleczonych, wskutek pęknięcia kotła z 
roztopionem żelazem. S 

Swinemuende 26 lipca. Parowiec spa- 
cerowy osiadł na mieliźnie pod Cennwica- 
mi, przyczem utonęły dwie kobiety i je- 
den mężczyzna. 


Objąłem 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


po ś. p. docencie K. Goeblu 


przy placu WW. Świętych, I. 10, I piętro 

Oddział techniczny zostaje pod kierun- 

kiem p. Lemparta, dłngoletniego zastępcy 

š. p. docenta Groebla, w czasie jego słabości, 

Ubogich chorych przyjmuje od 8—10 rano. 

Operacje wykonuje na żądanie przy znie- 
cznleniu. 


Wiedeń 26 lipca. Minister handlu u- 
da się dziś w podróż inspekcyjną po Ga- 
licji i Bukowinie. Ministrowi towarzyszy 
radca miuisterjalny Koerber. Minister 
zwiedzi najpierw Czerniowce, następnie 
Lwów i Kraków. Cala podróż trwać bę- 
dzie dni 7. 4 

Wiedeń 28 lipca. Fremdenblatt donosi, 
że otwarcie Rady państwa nastąpi w paź- 
dzierniku. Sejmy krajowe będą zwołane na 
grndzień 

Minister Steinbach otrzymać ma tytul 
tajnego radcy. 

Ischl 26 lipca. Hr. Taaffe miał o l-ej 
godzinie po poludniu posłuchanie u cesarza; 
wieczorem powrócił do Wiednia. 

Wiedeń 26 lipca. Fremdenblatt zazna- 
cza, że podróż hr. Taaftego do lschln 
jest zwykłym aktem, którego prezes mi- 
nistrów po skończonej sesji parlamentar- 
nej dopelnia; zresztą możliwą jest rzeczą, 
że hr. Taaffe zwrócił cesarzowi uwagę na 
ostatnie wypadki w Pradze. 


Dr. med. Jan Staruchowicz 
(40-45)1252 dentysta. 


MME” Do dzisiejszego numeru 
naszego pisma załączamy dziewią- 
ty arkusz Baśni ludu pol- 
skiego, przez Mikołaja Rybow- 
skiego z jedną ilustracją Jó- 
zefa Kruszewskiego. 


kantor wymiany fi c. 


K iprz. gal. Banku Hipoteczneg 


w krakowie, Rynek 1. 30. ga Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. TWA 


4 KURJER POLSKI, dnia 26 lipca 1891 r. Nr. 201. 
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M. Bayer i Spółka 


i Filja Wiedeńskiej Fabryki 
W zraFóoów, Sukiennice, L. 123, 13 i 14 


Główny skład 
bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, 


Płócien, Bielizny stołowej, 


ZZ A 
LDO OOO OOOO OOO, 


Starszym i młodszym mężczyznom Ry 
cierpiącym na ej 
piący Materjały historyczne * s 


(niedrukowane) 
przeszło w 100 listach od roku 
1791 do 1863, a mianowicie: 
Fr. Bacciarellego, nadworne- 
go malarza Stan. Aug Po- 
niatowskiego; w listach rodziny 

LESSLÓW : 


architekty nadwornego tegoż 
króla, Józefa, budowniczego m. 
Warszawy i Stanisława, adju- 
tanta z r. 1831, oraz odpowie- 
dnie dokumenta są aO 


WYSZŁY Z DRUKU 
POSLIJE 
KAZIMIERZA TETMAJERA. 


Skład główny 4TA: 


w księgarni G. Gebethnera i Spółki. 


Dr. Med. E. Kozierowski 


rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne 


PIOLE Cal „SALĘ „AJZANEŚ O; 
Radcy sanitarnego 
Dr. Millera 


ul Tomasza 1. 28, L p. 
ordynuje od godziny 3 4. 
1487(10-30) 


obejmujące radykalne środki leczenia, „które 
Park krakowski |1zi,nie v porsin abei. 0 
trzymać je można sa przesłaniem 60 cnt 


w markach pocztowych. 
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przy sprzyjającej pogodzie 
Taoroa asaba Aname T posta SP: ndtj. pi ag wszelkich wyrobów trykotowych w wełnie, bawełniei jedwabiu, / e O 
odbędzie się (30 ?) DOOOOO STTTS le | = alt=» 1361(17 2, oraz > 24 


7a 


płóciennej bielizny krepowej 


systemu Wielebn księdza Sebastjana Knajpa. 


KONCERT Gdy mi potrzeba inse 


Muzyki wojskowej. rować ITT vielki wybór 


| Skład materjałów rysa] w dziennikach lwowskich i in |( h j Î N k je g 0 ST eD ra OZDz=D=l=i= "= a ASA = z 
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i fabryka wyrobów betonowych |||nych krajowych jako też w za (wszelkich wyrobów platerowanych) ES IEC rom A RN I A 


i płyt cementowych granicznych, to załatwiam 


= to sawana najtaniej przez. | ya pnytwów koselan. (SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE 


róg ul. Sławkowskiej | św. Tomasza | i ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło 
aaa (pali Biuro OeloszodisT PRZYBYLSKIEGO| | x WALERJANA KALINKI 

Grudmann, azozakowloki, witkowioki l 

| podgórski marki Liban, wapno hy- 


SEE | Uw ii zwy ULU 


Główny magazyn broni 
I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


Bolesława Grilinieckiego 
w KRAKOWIE, 
posiada na składzie 
wielki wybór rewolwerów systemów 


Smith: Wesson, Mereenier, Galand, Kobold, Hamerless i wielu innych z pier- 
wszorzędnych fabryk po cenach najumlarkowańszych, wykończonych Z nzj- 
lepszego materjałn, należycie ostrzelanych i zaopatrzonych marką rządową. 
Oprócz tego polecam: 
Stućce i pistolety tarczowe I pojadynkowe, Repertjerki 6-cio strzatowe, Pa- 
trony rewolwerowe I stuócowe w wszelkich kalibrach I wszystkich systemów 
Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane I galan- 
teryjne, Brzytwy szwajcarskie Lecouitre 1019 


Perfumerja francuzka i angielska woda kolońska 
po cenach zadziwiająco tanich. 


Portland oement opolski marki F. W 
4 murarski | rzeźbiarski, cento t glin- © zr 1 
od lipca b. r. zacznie wychodzić 


kę ogniotrwałą, rury | posadzki stein- | 

gutowe z fabryki JE. księcia Lichten- | ; 

ka ARE | | (ONWIKT | | 
| "enie motory w zakres ice. | || W koleg. XX. Pijarów ||| rada uprzywi- | 
SIA mia zez | lejowany wynalazek. 


w Nowej Bibliotece Uniwersalnej, 


wozelkie materjały w zakres budo- 3 której prenumerata wynosi rocznie w Krakowie 4 złr., z przesyłką po- 
cztową 4 złr. GO cent. 
uczęszczającej do szkół publi- 


| 
| 
wniotwa wchodzące. b 
Wykonywuje również pokrycia | E p 
Pompador kign, Sagi h: B Bozize r ak Srcdek przeciwko mucho konnar u _____00 miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce. 
ielskim achówką żłobioną if owadom itd. chemika M ham u ORO RRS i 
Fi ydejną papą czyli tekturą tym roku szkolnym jak dawniej. gi || w Wiedniu. ^ie zabija ale zupełnie || | O SEES CTS E Oc oTa O |? 


ogniotrwalą. j- 
gniotrwalą sę (2525 E 400 złr. w. a. Za dwóch braci 


bierze się po 350 złr. g 
EJ 
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ry itd. , jak również E konie, hy 
dło od wszelkiego g:tunku much. Fa- 
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i dachowe lupkiem ślązkim, an | 
[j Roozna taksa od Wychowaiica Ei wypędma i ciagle ochrania miotania i Ważne dla właścicieli dachów tekturowych! ji 


aEaos5A | U PATENTOWANA SMOŁA NA DACHYĆ 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publi W temże kolegjum prowadzo 


6 bryka wyrabia równicż śr dki zabi;a- 
czności, iż przybywszy z Warszawy, ną jest szkoła roczna PE E 
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iące wszelkie inne robactwo pod gwa- 


założyłem w Krakowie, Rynek głó- 1 fe | (| rancją. Wysyłka za pobraniem poczto- PAAP PALENIE 3 
wny |. 22 4 9 Ki siwy o tat Ej ||| wem. Prawdziwe iylko w chemicznem (Stani em ACANA Z00000OXDOOOOGGDDDOZ 
nej Js, Ore) przyj- 5] | || jaboratorjnm, Wiedeń Vili Tigergasse najpraktyezniejsze, aj.robowane smarowidło na nowe i stare uszkodzone NN NC L—-,>)S2SD0SSS2S2LL ŘĖ—— 
S d Ob ° È muje się uczniów bądź na in- m Nr. 22. 1159/19 50) dachy pa A tektura, niedopuszczające wilgoci. Smangje się nieogrzane, W er, 
ternów, bądź na prz ch ac ch nie śeleka podezas npałów i niepotrzebuje posypywanta piaskiem, co prz | 
kła uwa a przychodzący | RNG ||| om omarowidlo uieodzownie jost koniccznem. Fabryka 00 Pry | $ 35 È IlIREIZ IKONIKUFEŁEJINOJI !! 
WRSUSCARRJRÓBA 3 Kraków 17 lipca 1891 “Poszuknje się na drogą tekturę kamienną ua daczy w rolach, lak dachowy (metaliczna smoła TA Kto chee palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe Paploposy 
S y š ral } ; (wąsy 147 woskowa) lak czerwony, cement drzew ny, kit dachowy, pak asfaltowy, ae Niech knpnje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 
Cen, napłoWaE, ma którego. dobroć X. Tadeusz Chromecki ZUpemie pewna hipotekę smołę kamienną, Carbolineum, smoły drzewne po cenach najtańszych. LT S. WIERUSZ - NIEMOJOWSKIE GO 
, z z 
sumiennie zaręczyć mogę naznaczyłem 1513(7-7) SIE w mieście Tarnow ie Fabr yka przetworó Ow chemiczny ch w Tiirmitż itd. | ES j Ą > . 
4 Koleg. XX Pijarów. „AA 3 3 ł Lwów — Teatralna 3 Kraków — Sukiennice 28. 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie u Wiedeń, Il. Scherzergasse, Nr. 14,1V. 1125 10-10) Dez}? 
api d Z F, Ta Ceny barclizo niskie. 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cut., mantavorn npin UTAONA AE h A fÒ NB. Dalej dostarcza fabryka do celów desynfekcyjnych : Kreolinę, surowy A AW 1 
a damskie od 3 zlr. i wyżej stoso- d anaty W Złocię „ na 6 do 7*j,. j kwas karbolowy, wapno karbolowe, proszek desynfekcyjny, siarczan z że- SE OO sztuk od 12 centów "TB 
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1301 (dawniej F. Bruno Hahn) (2-2) t2(1 -10): o Ee Pai 


wiązah zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, 

- wzmacnia je bez wstrząśnień 1 bolu 1 skutkuje w prędkim czasie 
uleczenie SEKE — POJEDYNCZE franków 80. PODWÓJNE franków 50 wraz z informacją. 


Fllje nasze: w Krakowie, ul. Gr dzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, larosła- 
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowcach, Bielsku i Opawie. 
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Na wiosenną porę! | 
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Nakłade « księgarni K. Bartoszewicza 


wyszedł najuowszy illustrowany 


Przewodnik po Krakowie 


z dodaniem opisu okolic, licznych informacyj i 600 adresów instytncyj i osób 
zajmujących wybitniejsze stanowiska nłożony przez 
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Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
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